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Bracia anglo-saksońscy.
Lw'tw 1 marca.

Polii. Corr., źródło bardzo dobre, zape­
wnia , że rokowania m iędzy AngMą a Fran- 
cyą co do spraw  bieżących toczą się szybciej 
niż się spodziewano i obrót zupełnie dobry 
biorą, obie strony bowiem pragną ja k  naj 
większemi ustępstw am i dojść do przyjaciel­
skiego porozumienia — w czem naw et za j­
ście m askackie żadnej szkody nie wyrządziło. 
F rancy  a nie przypisuje mu żadnego znacze­
nia politycznego i zam ierzając nabyć stacyę 
węglową w Maskacie, nie m yślała F ranoya
0 jakow ej akcyi politycznej, do nabytków  
terytoryalnyuh dążącej — co też am basador 
francuski w Londynie ośi. adczył. P i_sa an­
gielska ju ż  przedtem  oświadczała, że Anglia 
wcale nic nie będzie m iała przeci v temu, 
gdyby w Maskacie urządzili F rancuzi jak i 
kupiecki m agazyn handlowy.

Do zatargów  przeto znowu nie przy j­
dzie. F rancya ma zbyt wiele kłopotów domo­
w ych; Anglia zaś widzi, że zdobyciem Om- 
durm anu wojna z m ahdzistam i woale nie 
skończona, że może jeszcze potrwać długo i 
pochłonąć wiele krw i i grosza. Na F ilipinach 
dzieją się też rzeczy, dla k tórych konzulowie 
z pominięciem imeryknńskiego się naradzają
1 podobno ju ż  w yruszyły okręty różnych mo­
carstw  do Manilli dla obrony życia i mienia 
swoich poddanych. Znaczy to, że Stany Z je­
dnoczone posiadły wprawdzie archipelag F ili­
piński na papierze, ale nie w rzeczywistości, 
co ważną odgrywa rolę w praw ie m iędzyna- 
rodowem

Przedew szystkiem  zaś A nglia widzi, że 
braterstw o z Yankeesami wca’e inaczej wy­
gląda niż John  Buli m arzył i obwoływał. Ja k  
to  w Timesie zapowiadano, że rokowania Au- 
glii ze S tanam i Zj ednoczonemi co do spraw 
kanadyjskich będą p rzj j ieczętowaniem przy­
jaźni anglo-am erykańskiej, a może naw et so­
ju szu ! Dzisiaj, gdy te rokowania się rozla­
zły, tw ierdzi Times, że to rzecz zarówno dla 
A nglii ja k  dla Am eryki wcale obojętna. Ale 
dlaczegóż m inister koionij Cham berlain tak  
usilnie telegrafow ał do W aszyngtonu z pro­
śbą, aby na każdy sposób coś uczyniono, co- 
by w formę trak ta tu  ubraó m ożna? To prze­
cie od owego, proklamowanego niedawno Drzez 
Cham berlaina aliansu anglo-am erykańskiego 
straszny Jkok na dół do tej pokornej, żało­
snej prośby o ja k ą  „bagatelkę.14 Miał jednak  
telegram  Cham berlaina po części skutek, m ia­
nowicie, że się komisarze wręcz nie rozbiegli 
a na to się zanosiło — ale się znowu zeszli, 
aby po głębokich na oko naradach odłożyć 
rokowania do czasu nieoznaczonego.

Anglicy ju ż  tylko z pogardą mówią o 
„przy?iżni yankeesowsh iej ‘, pomimo że się 
Times na to oburza. N ieudanie się rokowań 
je s t  dla Anglii porażką, nie przez to, że celu 
nie osiągnięto, że nie doszło do trak tatu , ale 
przez to, iż stanął dowód nam acalny, że owo 
zachwalane przez John Bulla braterstw o an 
glo-am erykańskie oyło ułudą

Am erykanie postąpili z Anglikam i ja k  
Rosyanie z Francuzam i. F aure  powiedział na 
dwa tygodnie przed zgonem, że Rosyanie 
są szarm antam i, ale arcytw ardzi, gdy chodzi 
o oddanie usług. To samo mówią teraz  An­
glicy o A m erykanach i chyba nie będą w y­
śmiewali p rzy jaźni rosyjskiej dla Francuzów. 
Anglicy poszli na lep Am erykanom , którzy 
pięknie perorowali na bankietach, nie żało­
wali wydatków na szam pana i chorągiew ki— 
ale gay  poszło o pozytyw ne o Ja ry , jak ich  
rokowania względem spraw kanadyjsk ich  wy­
m agały, powiedzieli A m erykanie: „Ba, b ra t­
ku, to  co innego11.

A wszakżeż Anglicy niezm ierne oddali 
usługi Am erykanom  w wojnie z Hiszpanią. 
To przecie jeden  z ambasadorów am erykań­
skich (Woodford, k tó ry  był w Madrycie) pu­
blicznie wypaplał, że jeżeli S tany Zjednoczo­
ne posiadły K ubę i Portorico, zawdzięczyć 
to m a ą jedynie Anglii. Także i M anilli nie 
byliby Am erykanie zdobyli, gdyby nie mieli 
punktu  oparcia w angielskim  Hongkongu.

To też boli Anglików, że wszystko czy­
nili dla Amerykanów, ci zaś przy pierwszej 
sposobności, gdy Cham berlain prosił o lada 
„bagatelkę", szorstką dali rekuzę. I  w jakiej 
też przykrej form ie to uczynili! K om isarze 
am erykańscy albo wręcz odm aw iali żądaniom  
angielskim, albo zezwoliwszy zrazu, cofali 
się potem pod pozorem, że m uszą do swego 
rządu odnieść się po instrukeye. Tak np. żą­
dali K anadyjczycy portu  na w ybrzeżu Alasz- 
ki, do którego sądzili że m ają  prawo. O tern 
Am erykanie ani słyszeć nie chcieli. K an ad y j­
czycy żądali tedy przynajm niej m iejsca na 
komorę celną pod pewnemi określonemi wa­
runkam i i komisarze am erykańscy zgodzili 
się na to , ale za kilka dni oświadczyli, że 
rząd waszyngtoński odrzucił to żądanie. Ro­
kowania co do ta ry f  celn ych, po których An­
glicy wiele sobie obiecywali, nie postąpiły 
ani o krok naprzód, a spraw a granicy m ię­
dzy Alaszką a K anadą pozostała nierozstrzy­
gniętą.

Otóż podobno Anglicy chcą sobie powe­
tow ać na A m erykanach w sprawie kanału 
N ica iagua . Am erykanom  zdaje się, że mogą 
tra k ta t Bulwer Clayton traktow ać jako  rzecz 
przestarzałą, k tóra na żadną uwagę nie za­
sługuje. Anglicy odpowiadają, że Am eryka 
m a preferencyjne prawo do budowania k a n a ­
łu N icaragua, ale jedynie pod warunkam i, 
k tóre nie dozw alają naruszać praw innych 
państw , a przedewszystkiem  preferencyjnych 
praw  A nglii.

A m erykanie po grubiańsku drw ią z An­
glików, niem n ej szorstko odpow iadają im 
pism a angielskie, które nadto  skarżą się na 
sekatury, jak ich  handel angielski doznaje w 
Stanach Zjednoczonych — tak  np. zabronio­
no Anglikom przesyłać pocztą próbki tow a­
rów. „Słowami dziękowali nam  Am erykanie 
za naszą neutralność podczas wojny, ale o ja- 
kiemś rzeczowem uznaniu ani m y ś lą !“ woła 
Glóbe. Miodowe miesiące anglo-am erykańskie 
snać m inęłj ; a ja k  to bywa w m ałżeństwach, 
tak  też między państw am i — poczyna się od

lekkich wyrzutów , a skończy się na separa- 
cyi.

Towarzystwo gospodarskie.
Lwów dnia 1 marca.

W  czw artek 2 bm. o godz. 10 r a r  o zbie­
ra  się w ratuszu lwowskim  Towarzystwo go 
spodarskie na 34 R adę ogólną, którą stano­
wią prezesi i delegaci 27 oddziałów Towa­
rzystw a.

Zebraniu tem u przedłożone zostanie ob 
szerne, ja k  zwykle, sprawozdanie kom tetu  
wraz ze spraw ozdaniam i z poszczególnych od­
działów Tow arzystw a i z zam knięcia rachun­
ków za r. 1898.

Z czynności w spraw ach nauki rolniczej 
i leśnej zanotować należy, ż do szkoły chmie- 
larskiej w Starem  Siole zapisało się na rok 
bieżący 16 uczniów i że szkoła ogrodnicza we 
Lwowie się rozwija, i le do reform y i ej 
w wielu kierunkach m ezuędnej za m ałą je s t 
subweneya 2000 zł. udzielana przez m inister­
stwo rolnictwa.

Subwencyę na wędrowne w ykłady rolni 
cze i rybactwo podwyższyło m inisterstwo o 
900 zł. czyli wypłaciło w roku ubiegłym  
6.700 zł., k tórą to kwotę z daw niejszą resztą 
kasową 1024 zł. rozdzielił kom itet Tow arzy­
stwa w sposób następ u jący : Kółkom  rolni­
czym na lustracyę gospodarstw włość. 4000 
zł., na kursa  m leczarskie 900 z ł , na kursa 
sądowniczo ogrodnicze 1770 zł., na kursa 
upraw y lnu i konopi 250 zł., na urządzenie 
wspólnie z wydz. k raj. i fund. skarbkowską 
w ylęgarni w Opasach 1500 zł. Na kursa we- 
terynary i kucia koni dało m inisterstw o 660 
zł., co z reszty kasową z la t  poprzednich 840 
zł., w ydał kom itet na urządzenie czterech 
kursów (w Przemyślu Sieniawie, Kamionce 
strum. i Cieszanowie) jako też na spraw ienie 
modelów i przyrządów, u łatw iających demon- 
suracye i praktyczne ćwiczenia.

Na popieranie wydaw nictw  fachowych 
dał kom itet: 100zł.Bartników., 300 zł. Sylwano- 
wi i 2200 zł. Rolnikowi. Nadto w ydał kom itet 
podręcznik „Choroby roślin14.

W dalszym  c,ągu przedstaw ia kom itet 
cyfry statystyczne co do produkcyi solnej w 
obrębie Towarzystwa w r. 1898 Pod upraw ę 
roii użyto 2,006,120 hektarów  a pozostawiono 
ugurera 595 305 hektarów  Zebrano ogółem 
pszenicy ozimej 3,803.149 htl. (z hek tara  14.76 
pszenicy ja re j 162.654 (z hekt. 10 20 htl), 
żyta ozimego 4,336 233 (z hekt. 12.70 htl.) 
żyta jarego  115.649 (z hekt. 9.20 htl.), jęcz­
mienia 2,547165 (z hekt. 12.60 htl.), owsa 
6,100.219 (z hekt. 15.30 htl.), hreczki 508.508 
(z hekt. 1150 htl.), prosa 290.568 (z hekt. 
14 20 htl.), kujłurudzy na ziarno 1,256.760 (z 
hekt. 15-80 htl.) grochu 683 551) z hekt. 12.70 
htl.) fasoli 20.374 (z hekt. 11.10 h t l ), bobu 
89.056 (z h«kt 10.80 htl.) bobiku 272.886 (z 
hekt. 11.20 htl.), ziemniaków 33,642.757 c. m. 
(124 c. z kt.) burak >w pastew nych 2,000.037 c. 
m . (215 c. z kt.), m archw i pastewnej kapusty

1,722.966 c. m. (112 c. z kt.) koniczyny na pa 
szę 4,830.205 htl., nasiennej 16.520 htl. (z 
hek. 2.55 htl.), lucerny 140.194 o. m. (z hekt, 
41.70 c. m.) esparcety 21.514 (31-— c. m.), 
wyki nasiennej 195.453 htl. (z hek tara  10.60 
htl.), wyk paszy 511.930 c. m. (z hektara
29.30 c. m.), soczewicy 24,536 htl. (z hektara  
l l -30 htl.), m ieszanki 426.453 c. m (z hektara
28.30 c. m.), tym otki 83.345 c. m. ’ (z hektara 
26 80 c. m.), końskiego zębu 543.284 c. m. (z 
hektara  138 c. m.), kukurudzy na paszę 
53.147 c. m. (z hek tara  39.40 c. m.), łubinu 
na ziarno 15.627 htl, (z hek tara  12.60 htl.), 
rzepaku 48.441 c. m. (z hek tara  11.50 c. m.), 
lnianki 3.575 htl. (z hek tara  12.10 htl.), 
chmielu 4.205 c. m. (z hek tara  2.89 c. m.), 
lnu 50.522 c. m. (z hek tara  4 c. m.), konopi 
107,529 c. m. (z hek tara  5.40 c. m.)

Co do czynności w zakresie chowu by­
dła, ow.iC, nierogacizny i koni zaznacza ko­
m itet w spraw ozdaniu, iż ilość obór zarodo­
wy 3h pełnej krw i zm niejszyła się o dwie m aj- 
dańskie. Z końcem roku 1898 było tedy  obór 
pełnej krwi ty lko 17. Ilość obór zarodowych 
puł krwi pozostała w cyfrze niezmienionej 
50. Gminnych obór zarodow ych pół krwi je s t 
8 ;  nowa pow stała w Tomaszowcach w powie­
cie kałusk m Stacyj buhajów  w roku 1898 
było 281. W ystaw  przeglądowych bydła  wło­
ściańskiego odbyło się 13. P rem ie za budyn­
ki ste jenno rozdano w gminach : K am iennie 
pow. Nadworna, w Uhornikach pow. T łu­
macz, we Woli Sękowej pow. Sanok i w Mar­
ko wcach pow. Tłum acz G nojam i wzorowych 
włościańskich założono dotąd 13.

Na podniesienie chowu bydła — otrzy­
m ał kom itet subwencyi z funduszów pań­
stwowych 20.000 złr. i z funduszów krajowych 
20.000 złr., a nadto  z tych  funduszów 2.000 
złr. na utrzym anie instruktora. Z rubryki w y­
datków  no tu jem y: na dalsze zakładanie i uzu­
pełnienie subwencyonowanych obór zarodo­
wych : pełnej krw i wydano 5.060 złr. 67 ct., 
a pół krwi 3.932 złr. 06 c t . ; na dalsze usiło­
wanie uszlachetnienia byd ła  nizinnego rasy 
krajow ej 336 złr. 66 ct., na zakupno krów 
rasy  popraw nej dla wzorowych właścicieli 
m niejszej własności 2.007 złr, 47 ct., na za­
kupno b u h a jó w : dla stacyj gm innych 1.646 
złr. 19 ct., dla stacyj subw encyjnych 13.066 
złr. 07 ct., na  utrzym anie stacyi buhajów  dla 
użytku  włościan 13.677 złr., na wychów mło­
dzieży na połoninach 209 złr. 27 ct., na pre­
m iowanie bydła włościańskiego na w ysta ­
wach przeglądow ych 3.008 złr. 17 ct., na pre­
miowanie wzorowych sta jen  włościańskich 
150 złr., na wydawnictwo dzieła o rasach by­
dła w Galieyi 400 złr., na u trzym anie instruk­
tora hodowli byd ła  2.000 złr., na koszta kon­
tro li i adm inistracyi 8.079 złr. i 24 ct.

D O  S A H A E Y !
X X V III.

W  Saharze koło Biskry w lrtym . 
Plusnąłem w pustynię jak  ryba w wodę i 

,,a.k ryba bujam po tych niezmiernych prze-

stworzach — zdrów i rzeź wy — wesoły 
szezęśliwj Toż to roskosz, to życie... co za 
widoki niezwykłe, co za ./“ .żenią. Mój pierw­
szy krok po spoczynku nocnym był w puszczę
— i napróżno przewodnik Arab przedstawiał 
mi, że wszyscy podróżni zwiedzają najpierw o- 
azę a potem jadą w puszczę, ja  si^ uparłem, 
że uczynię to odwrotnie. Skoro więc brzask 
poranny zarum ienił pogodne niebiosa, — skoro 
przez okno pokoju w hotelu Victoria, położo­
nym na granicy puszczy ujrzałem te  niezmier­
ne stepy, nie mogłem i chwilki usiedzieć, lecz 
po szybkiej poranne4 toalecie zbiegłam do o- 
czenującej mię już maleńkiej karawany. Bez 
wielbłądów jednakowoż, — bo ja  się j»zdy na 
wielbłądzie boję, w edząc od innych podróżni­
ków, że do takie;, jazdy trzeba tygodniami 
przyw yktć, — początki przepłaca się chorobą, 
gorszą jeszcze niż morska. W ięc poczciwe m u­
ły mosą nas zwolna i wygodn:e w pustynię.

Ślicznie, świeżo, najniższa ciepłota nocy 
wynosiła 10° C — lecz z każdą chw-ią ooiepl« 
się, bo w Saharze dni są gorące noce chłodne. 
Gdzieś w stronie Egiptu wschodzi na niebiosa
— jasne, wspaniałe słońce pustyni, więc cała 
oaza budzi się do życia. Przejeżdżamy obok o- 
bozu wielkiej karawany. P rzy  nikłych ognia h 
gotują Arabi swój kuskus na śniad“me, inni 
siodłają i obładowują wielbłądy, — kińre mu­
szą paść na kolana do tej procedury. To im 
się bardzo nie podoba — więc ryczą straszli­
wie i odmi-wiają posłuszeństwa, dopiero porzą­
dna poreya pałek przyprowadza je  dc rozumu. 
W ielki tu ruch handlowy, — wszak to ostatnia 
stacya kolejowa u brzegu Saharv, — więc ob­
szary równające się w elkością całej Europie, 
zaopatrują się tu w towary przysyłając w za­
mian daktyle — i halfę.

M jam y maleńki fort francuski i  ostatnie 
palmy oazy i wjeżdżamy odrazu w puszozę dro­
gą wydeptaną przez wielbłądy od wreków, — 
a prowadzącą ku południowemu zachodowi, ku 
oazie Laghonat

Po prawej stronie sterczy ostatnie parmo 
Atlasu, po lewej biegnie okc w nieskończoność. 
Szutrowiska rzeozne i piaski, — oto grunt, po 
którym stąpamy. „Areg44 lub „El E rg 14 jest a- 
rabska nazwa tej formacyi pustyni — wydmy 
piasczyste jej typową udm iiną. A. przecie® tu 
są rośliny, są stepy całe, — więc ku swemu 
miłemu żdziwieniił- poznaję, iż mylnem jest na­
sze mniemanie, ~akcby w Saharze wcale roślin 
nie było. Jedynie skalista Hammada świeci na­
gimi skałami, — *eoz piaski i szutry mają całą 
swą florę. Wielkiem4 kępami rośnie tu traw a 
halfa, obok niej Astragulus Gombo — i twar­
da a krzaczysta Genista (G. Saharae). Dro­
bniutkie, twarde listeczki i pełno kolców jest 
charakterystyką wszystkich tutejszych roślin, 
które chronią się jak mogą przed posuchą i 
gorącem. Najzwyklejsz^ch-jwdzajów nie mogę 
tu rozpoznać, w tak dziwne zmieniły się- g a ­
tunki. K tóżby poznał, że te pełne kolców ba-̂  
dyle są Euphorbią (E. Guyoniana), wszak ka­
żdy liść zamienił się w kolce, — któżby w 
tych owłosionych trzonaoh, na których liście 
przybrały Łształfc garbatych brodawek domy- 
ślił się Scrophularyi (S. Saharae).
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PRZYGODY

Na tle wojen napoleońskich
napisał

C O N A N  D O Y L E .

Z angielskiego tłumaczył S t. O tw inow ski.

(Ciąg dalazj).

W stąpiłem  do karczem ki przy drodze, 
aby odtaja ły  ^rąsy i z prochu wytrzeć bie­
dną W iolettę. Było zawsze moim zwyczajem 
powiedzieć grzeczne słówko, lub posłać cału­
sa dziewczynie, k tóra mi usługiw ała; lecz ta, 
k tóra mi wówczas pom agała z opryskliwością 
odrzuciła i jedno i drugie, przeszyw ając mnie 
wzrokiem ja k  ostrzem bagnetu. G dy się zwró­
ciła z m oją szklanką do m ężczyzn pijących 
piwo, odwrócdi się plecami odemnie, z w y ją t­
kiem  jednego, k tó ry  zaw ołał:

— Ja  mam toast dla was, chłopcy, piję 
na pomyślność litery  T.

Na to w ychylili wszyscy swoje szklanki 
i zaśm iali się, ale w tym  śmiechu nie dźwię­
czała przyjazna nuta.

W yjechaw szy z karczmy, zastanaw iałem  
się właśnie nad ' tą  gburowatością chłopów, 
gdy mi w padła w oko litera  T, wyrzeźbiona 
świeżo na jednem  z  drzew. Takich znaków 
widziałem  wiele w ciągu dzisiejszej podróży, 
nie zwracałem  wszakże na me uwagi, dopiero 
toast chłopów dał mi do myślenia, że tu  cho­
dzi o w ażną jakąś  tajem nicę.

Naprzeciw mnie je c h a ł jah iś jeździec 
konno, osobistość pow ażna; zatrzym ałem  więc 
konia i sp y ta łem : «

— Nie mógłbyś mi pan  powiedzieć, co 
znaczy ta  wyrzeźbiona litera  T?

P opatrzy ł na ten  znak, potem na mnie 
dziwnym jak im ś wzrokiem.

— Młodzieńcze — rzekł — toż to nie 
je s t  litera  N!

I  nie czekając mego dalszego pytania, 
ścisnął boki konia i pochylony na siodle po­
pędził dalej.

Zrazu nie zastanaw iałem  się nad zna­
czeniem jegc słów, lecz w ciągu dalszej jazdy  
zdarzyło się, że Y ioletta skręciła łeb bokiem 
i przy tej sposobności wpadła mi w oko lite ­
ra  N po obu końcach m unsztuka. B y łtozD ak  
cesarza. A więc owe T oznaczały coś, co

stało w przeciw ieństwie do niego. Musiało się 
coś w ydarzyć w Niemczech w czasie naszej 
nieobecności i olbrzym  ten  budził się teraz 
z uśpienia.

Teraz stanęły  mi przed oczyma owe 
tw arze z groźnem  sp tj rżeniem  i pom yślałem  
sobie, że gdybym  m iał możność zaglądnięcia 
do g łęb i serc tego narodu, przyw iózłbym  nie­
zwykłe nowiny do F rancyi. P  lno mi więc 
było do rem ont, aby z nich utworzyć z dzie­
sięć szwadronów i wrócić z nim i czem- 
prędzej.

Gdy tak  rozm yślam  z sitowia, k tóra 
ciągnęło się wzdłuż drogi, rozległ się świst, a 
gdy się oglądnąłem , u jrzałem  tw arz  w yglą­
dającą z gąszczu, spoconą i zaczerwienioną, 
ja k  u człowieka k tó ry  się spieszy i je s t pod 
wrażeniem  strachu.

.Przpatrzywszy się bliżej, poznałem  czło­
wieka, z k tórym  przed godziną rozmawiałem.

— Przybliż  się pan -  zasyczał szeptem 
— jeszcze bliżej! Zleź z konia i udaw aj, że 
przeciągasz popręg. Szpiegi się kręoą i mogą 
podpatrzyć n as : a to byłoby śm iercią moją, 
gdyby widzieli, że ci pomagam.

— Śm iercią? — szeptałem  — któżby ją  
śm iał zadać?

— „Tugendbund", Lutzowa nocni jeźdźcy. 
W y F ranouzi chodzicie po gruncie podmino­
wanym  prochem, a lon t ju ż  zapalony, k tó ry  
ma m iny wysadzić.

— Ależ to dziwne rzeczy słyszę — od­
parłem, dotykając popręgu — cóż to je s t  ów 
„Tugendbund44 ?

— Je s t to ta jn e  tow arzystw o, które 
układa wzniecić powstanie i wypędzić was 
z N iem iec, t a k ,  jak  was wypędzili Mo­
skale.

— To to oznaczają owe T ?
— Je s t to sygnał. Byłbym to panu po­

w iedział jeszcze we wsi, gdyś mię się py tał, 
lecz nie śmiałem  rozm awiać z Danem. P o ­
cwałowałem lasem, aby się ukryć i ta k  prze­
ciąłem ci drogę.

— Bardzo panu w dzięczny jestem  — od­
rzekłem  — zwłaszcza, że spotykam  pierwszego

emca, który  mi uprzejm ie odpowiada.
— Cały mój m ają tek  zarobiłem  na do­

staw ach dla arm ii francuskiej. W asz cesarz 
był dobrym dla mnie. Lecz teraz  proszę, od­
dal się pan, bo ju ż  za długo ze sobą rozma­
wiamy. Strzeż się tylko nocnycu jeźdźców 
Lutzowa.

Cóż to, bandyci?  — zapytałem .
— Gdzież tam , najlepsi synowie Ger­

m anii — odpowiedział. — Przebóg! jedź  pan 
już, bo z narażeniem  życia i dobrej sławy 
opowiedziałem  ci to wszystko.

Jeżeli ju ż  z ciężkiem sercem wybierałem  
się w tę  podróż, pomyślcie, ja k  mi było po 
tej rozmowie z człowiekiem wśród sitowia. 
Bardziej jeszcze niepokojącemi, ja k  same sło­

wa, były jego  konwulsyjne ruchy tw arzy, 
trzęsący się głos i wzrok biegający n iecier­
pliwie w prawo i lewo, a przerażony za każ 
dym trzaskiem  łam anej gałęzi. Było wido- 
cznem, że mówił do mnie pod wrażeniem  
okropnego strachu, a może m iał powód do 
te g o : bo wkrótce po rozstaniu się z nim  
usłyszałem  strzał karabinow y i krzyk za mną. 
Może to był myśliwy naw ołujący psy; ale 
odtąd człowieka tego, k tóry  mię ostrzegł, nie 
spotkałem  więcej,

M.ałem się dobrze na baczności od tej 
chwili i pospieszałem tylko tam , gdzie teren 
był otw arty , gdzie zaś był las lub krzaki, 
zwalniałem  kroku. Było cię nad czem zasta­
nowić, gdyż pięćset mil ieszcze dzieliło mię 
od F rancyi.

Ale nie wszędzie brałem to sobie do ser­
ca, bo Niemców uważałem  zawsze za up rzej­
m y i grzeczny naród, którem u lepiej było do 
tw arzy  z fajKą w ręku, ja k  z pałaszem  — 
nie myślcie z braku odwagi, lecz dlatego, źe 
j  ako c tw arci i potulni ludzie, chcieliby ze 
wszystkim i żyć w zgodzie Gdzież mogłem 
przypuścić, aby pod tą  powłoką kry ło  się tak  
dzikit i zapam iętałe dyabelstwo, z jakiem  
spotykałem się tylko w K asty lii lub wa Wło­
szech

(C. d n.)

Kamasze, Pończochy damskie i dziecinne, Chustki, Szale v minlirim arvhfli>VQ
i wełny do robót drutowych włóczkowe i sznelowe, piDtn W WlulLllU W J UUfńu MIKOŁAJ LUDWIG
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W ielkim i krlczatym i krzakami rośnie 
groszek znany mi już z pustyni nad Kaspi- 
kiem, jestto  Alhagi Maurorum, ulubiony przy­
sm ak wielbłądów. Jest tu i wiele innych roślin, 
k tóry h jako nie fachowy na razie rozpoznać 
nie mogę, a z których każda dla siebie przed­
staw ia zajmujące studyum z powodu sposobów 
w jakie ochrania się przed uschnięciem. Więc 
jedna  zmniejsza swe liście do mikroskopowych 
rozmiarów — druga je  powleka żywicą, trzecia 
wcale ich nie wypuszcza, dopiero w czasie 
kwitnięoia, tak że wygląda zresztą jak zeschły 
badyl. Oczywista, ie  kiedy nadejdą straszliwe 
letnie upały, uboga ta  flora odbywa swój o l- 
poozynek letni, więc zsecha się i dla oka za­
nika prawie zupełnie, — ale obecnie w zimie 
jes t w całej pełni i zachwyca oko.

Nie mogę usiedzieć na mule i puszozam 
się pieszo zdała od drogi w pustynię, tak że 
moi towarzysze ledwo zdołają mię dopędzić. 
Co za cudowne powietrze, nigdy w życiu nie 
byłem zdrowszym i więcej rzeżkim, zdaje mi 
się, że pędziłbym z gazellą w zawody. Przede- 
mną wznoszą się stożki jak  małe kopice lub 
olbrzymie kretowiska, — c łemi milami puszcza 
okazuje takie same utwory. To rośliny dają 
początek tym kopcom, — piasek i pył zatrzy­
muje się na nich, zasypując je  zupełnie, te się 
ratuj , od śmierci, puszczając nowe latorośle w 
górę — powstaje więc kopiec z pyłu i splotu 
korzeni. Kopce takie osiągają wysokość jedne­
go do dwu metrów, więc służą mi od czasu 
do czasu jako wieże obserwacyjne, z których 
oglądam pustynię starając się odkryć jak iś no­
wy szczegół.

Koło kościenia jakiegoś nieszczęśliwego 
w ielbłąda w idzim y liczne ślady hyen i sza­
kali, więo je s t  też i fauna. Teraz ona nie tak  
obfita ja k  na wiosnę, więc ty lko kilka wiel­
kich jaszczurek (W arrax) i ślicznych „Uro­
ni a s tix “ z ogonem ja k  u krokodyla, oprócz 
tego parę Laniusów  (zapewne L dealbatus) 
spotkałem  w swej wędrówce.

Przekraczam y starożytne łożysko rzeczne. 
Potężne terasy  i wielkie m asy szu tru  dowo­
dzą, że strum ień który  niegdyś tu  p łynął był 
woale znaoznym. A i dzisiaj widać, że m iej­
sce to ma więcej wilgoci, aniżeli otoczenie. 
K ośną tu  bowiem tam aryski, to prawie jedyne 
drzewo Sahary, jeżeli w ogóle drzew em  m o­
żna nazwać niskie krzaki, k tóre i ta k  m ałe 
swe listeczki pochowały zupełnie, tak  że zdaje 
się składać ze sam ych pręcików. Szutry  rze­
czne ogładzone przez wodę n a  pierwszy rzu t 
oka dadzą się odróżnić od głazów  wypolero­
wanych przez w ichry z piaskiem , albowiem 
ta  t. zw. denudacya pow ietrzna nie zm ienia 
głów nych kształtów  głazu — lecz jedynie  za­
okrągla ostre krawędzie i wygładza śoiany.

Około południa przybyw am y w odległo- 
śoi 16 bm. od Biskry do kresu naszej dzisiej 
szej wycieczki — do wydm.

Jesteśm y w dziedzinie piasku, we for 
m ac ji, w Jakiej sobie niesłusznie wyobrażam y 
całą Saharę. Noga brnie po kolana w delika­
tnym  złocisto-brunatnaw ym  piasku, pełnym  
skam ielin młodszego trzeciorzędu. Nie je s t  
to  więo dno jakiegoś niedawnego morza, ale 
resztka wód trzeciorzędnych, tych samych, 
k tóre i u nas we Lwowie pozostaw iły swoje 
pokłady. D ługie, wysokie wydm y oiągną się 
równolegle ja k  pasm a górskie, przekraczanie 
ich męozy ogromnie, gdyż noga grzęźnie i u- 
suwa się. T raw y halfa  i „diss“ (A stragulus) 
i  k ilka innych roślin tw orzą na  ich stokach 
kępy. D ziw ny je s t  przekrój takiej wydm y, 
jed n a  strona a mianowicie po za w iatrem  je s t  
bardziej strom ą niż druga, tak  że wydrapaw - 
szy się po mniej pochyłej na  górę, trzeba się 
po drugiej zesuwaó na  dół.

Mój A rab zdobył się na naoiąganie i 
traszenie mnie. W łaśnie w chwili kiedy brnę 

z sapałem  po wydm ie zapy tał mię z w yrzu­
tem  dla ozego nie ubrałem  dziś wysokieh bu­
tów, lub przynajm niej kamaszów, gdyż m usia­
łem  przecież słyszeć o tern, że w wydm ach 
są  gadziny rogate (Cerastes cornutus), lub co 
gorsza naw et streszliwe Naje (N aja B aja).

Trzeba było widzieć, jakiego ja  susa da 
łem  na tę  uw agę ze szczytu wydm y w dół. 
Dopiero widząc mój przestrach zaczął A rab 
mię uspokajać, że w zimie straszne te  gady 
są rzadkie, gdyż nie mogąc znieść chłodów 
nocnych zagrzebują  się głęboko w piasek. 
P rzytem  dał mi cały w ykład o śmiertelności 
ja d u  rozm aityoh gadów i niedźwiadków. Na 
stu  ukąszonych przez niedźw jd k a  um iera 
pięćdziesiąt, przez żm iję rogatą  65, a przez 
N aję  wszyscy bez w yjątku . Gdy więc A rab 
zostanie ukąszony przez N aję, ubiera się w 
śm iertelne szaty, każe kopać grób i odmawia 
m odlitw y um ierających, wie bowiem, że za 
parę godzin rozstanie się z życiem.

Po ukąszeniu zaś przez żm iję rogatą 
lub niedźw iadka leczą pacyen 'a , nacinając 
ranę i p rzyk ładając  do niej „kamień wężo­
wy" (jestto  prosta w ypalona glina chłonąca 
płyny) i dając mu odw ar z ziół. G ady te  są w 
tej okolioytak pospolite zwłaszcza w nocy, że 
każdy A rab wychodząc w puszczę ubiera 
pantofle i obwija nogi grubem i w ełnianem i 
szm atam i.

W śród tak  zajm ującego w ykładu, za- 
osął na szczycie w ybranej przeze m nie w ydm y 
wysokiej 30 do 40 m etrów  przygotowyw ać 
śniadanie. U zbierał zeschłych badyli i rozpa­
lił ogień, rozłożył prow ianty  i puścił m uły 
na  paszę. J a  zaś zbadaw szy gruntow nie p a ­
rasolem, że w piasku do głębokości jednego 
m etra nie ma i śladu N aji lub tego drugiego

dyabła rogatego, rozścielan koce i urządzam  
przy  pomocy parasola wcale znośny namiot, 
tern przyjem niejszy, że. słońce porządnie za- 
ozęło dopiekać

Leżę więc sobie wygodnie — jem  i piję 
i zachwycam się widokiem.

Jakby  olbrzym ie, skam ieniałe fale cią­
gną się wydm y piasku ku zachodowi. N iekie­
dy przeryw ają  się — i powstaje we środku 
odosobniony stożek piasczysty i przewyższa 
wysokością całe otoczenie znacznie. Zjawisko 
to trudne do wytłom aczenia. Dziwne je s t  także 
rozpołożenie roślinności. W  jednem  m iej­
scu je s t tak  obfita, że zdaje  się z daleka po­
kryw ać piasek zupełnie, w innem na wielkich 
przestrzeniach nie ma je j i śladu, tak  źe o- 
kolica w ygląda, ja k  gdyby świeżo przez wo­
dę lub w iatr piaskiem naniesiona została. 
M iejscam i są zagłębia — wprawdzie bez kro­
pli wody, ale mimo to ze stosunkowo bujną 
roślinnością — szary regu larny  le^ek taki 
dziwnie odbija  od złoto brunatnego piasku 
otoczenia.

Na południu całkiem  inny widok. Oko 
biegnie po za piaski, które w tym  kierunku 
szybko się kończą — ku stepowi pełnem u j e ­
zior. Lecz nie!... tam  ja k  A rab nas poucza 
nie m a i kropli wody — są tylko pokłady iłu 
z w ykw itam i sol i sa le try  a fa ta  m organa z 
tak  lichego suchego m ateryału  zdoła przapy- 
szny pełny wody utw orzyć obraz

O ta  Sahara nie je s t  je d n o s ta jn a !... Jest 
tu  bogata rozmaitość, o jak ie j dotychczas po­
jęc ia  nie miałem. A  ja k i to  przedm iot do 
studyów ! To, co my dotychczas wiemy o tej 
najw iększej pustyni całego św iafa jest tylko 
okruchem, całość pokryta je s t  jeszcze ta je ­
m niczą zasłoną, na k tórej odkrycie wieki 
składać się będa

N ajbardziej imponuje mi ta  dziwna, 
praw ie przerażająca cisza. Jestto  jak b y  u nas 
w ciepłej, spokojnej nocy przed burzą. U- 
m yślnie zam ykam  oczy — i dziw na — mam 
wrażenie nocy. P rzyw ykły  do tego szmeru, 
k tó ry  u nas zawsze je s t w przyrodzie w n a j­
spokojniejszy naw et dzień, ja k  długo tylko 
słońce świeci, nie mogę ani zrozumieć ani 
w ytłum aczyć tej grobowej ciszy. To praw ­
dziwy św iat skam ieniały  — niegdyś ruchli­
wy, pełny życi i głosów, dziś m artw y i spo­
kojny. W tern gorącu, w te j ciszy, w t< j 
przyrodzie pełnej złudzeń je s t pole do popi­
su dla wyobraźni. W puszczy pow stały te 
wszystkie fantastyczne opowieści o czaro­
dziejskich św iatach i zak lę tych  księżnicz­
kach.

Popołudniu w racam y do Biskry inną 
drogą zbaczając więćej ku południowi. Sahara 
ma dużo m iejsca dla swych utworów, więc 
bardzo tu  przestronnie i od przedm iotu do 
przedm iotu bardzo daleko, a w tern powie­
trzu  czystem wszystko w ydaje się być bliź 
szem, aniżeli je s t  w rzeczywistości. Przecho­
dzim y przez iły ubite trw ardo, w yglądające 
ja k  ugor. Na ich powierzchni w ykw ita sól i 
rośnie k.lka Salsolacęów. I ły  tak ie  stanow ią 
najgładszą powierzchnię pustyni, można po 
Lich śmiało ja k  po g ładkim  stole cwałować 
godzinam i bez obawy, że się gdzieś tak  p ręd ­
ko napotka jak iś rów lnb jakąś zaklęsłość 
Piasku tu  ani śladu, a całość robi wrażenie o l­
brzym ich błót, które nagle w yschły i zostały 
wyrównane.

Zwracam y się ku Biskize, ku północy, 
więc mamy przed sobą całe pasmo Atlasu w 
oddali.

Góry te  nad pustynią w yglądają prze­
ślicznie. Ju ż  same śmiałe ich kształty  prę 
trzące się w długim  łańcuchu ja k  daleko oko 
dojrzy — przedstaw iają się wspaniale w obec 
płaskiej pustyni. A  delikatne odcienie ich 
głównych kolorów różowego i fioletowego tak  
pięknie harm oniują z ciemnemi barw am i Sa­
hary! Do tego obecnie, kiedy słońce się zn i­
żyło, wszystkie kraw ędzie i wyniosłości rzu ­
cają na otoczenie silne cienie, m am y więc 
przed sobą praw dziw ną naprzem ianległość 
żaru z czarnem i ja k  noc plamami.

W jeżdżam y w olbrzym ie koryto maleń 
kiej rzeczułki Biskry. Te kilka kropel wody 
które się sączą ledwo dostrzegalnie spraw iają  
tu cuda — ożywcza ich siła stw arza bujne 
życie organiozne. N a wyniosłej terasie zaczy 
na się uroczy las palmowy, pierwsza palm a 
sto jąca  nad  samym  brzegiem  ze zdziwieniem 
zdaje się spoglądać na ten chaos dzikich nie- 
poźytych głazów , spoczyw ających u ich stóp,

D ługą karaw aną ciągną tuż obok wiel 
b łądy  jeden za drugim , ciesząc się, źe to już  
oaza, — więc napój i odpoczynek tam  w g łę ­
bi palm ,gdzie jak iś  skrom ny m inaret w yg lą­
da. Przepyszny afrykański obrazek pod ciem- 
no-szafirowym stropem  niebios, ten A tlas na 
fioletowym tle, ta  kamienista b runatna  pusz­
cza u stóp jego, te  palm y zielone z m inare­
tem  na  poły zakry tym , te w ielbłądy i burnu­
sowe postacie, a pośrodku wszystkiego jako  
oś tego podzwrotnikowego kolejdoskopu za­
chwycony i rozm arzony mieszkanieo z nad 
Pełtw i — sługa Wasz.

Dr. Emil Habdank Dunikowski.

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie.
Lwów 1 maroa.

W drugim  dniu obrad 36-go zdjazdu de­
legatów gal. towarzystwa kredytowego ziem­
skiego dokonano wyborów do rozmaitych władz

towarzystwa. Wiceprezesem w ybrany został 
ponownie p. Stanisław G n i e w o s z  56 głosa­
mi na 67 głosujących, dyrektorem 63 głosami 
na 68 głosujących ponownie p, Stanisław Z a- 
b a, a zastępcą jego 64 głosami na 65 głosu 
jących również ponownie hr. Klemens D z i e- 
d n s z y c k i ,  dalej członkami rady nadzorczej 
wybrani zostaii na 67 głosujących pp. Leon- 
cyusz W y b r a n o w s k i  66 głosami, a p. Ju- 
ilusz K o z i c k i  przy powtórnem głosowaniu 47 
głosami na 68 głosujących; zastępcami człon­
ków rady nadzorczej zostali p p .: Bronisław 
G o r c z y ń s k i  i J an  P a y g e r t .

Jeszcze do komisyi rew izyjnej wybran 
zostali p p .: Je rzy  hr. Borkuwsbi, Józef hr. 
Męoiński, K arol br. Czecz-I "ndenwald, W ło­
dzimierz Gniewosz, S tefan M oysa-Rosochacki, 
Franciszek dr. Paszkowski i Teofil Żarowski.

D yrekcyi tow arzystw a i przew odniczą­
cemu obradom zjazdu p. Gorayskiem u, gorą­
co i wymownie podziękował p. Ja n  Yiyien, 
poczem obrady ostatecznie zam knięto.

K  R  O jpl I K  A .
Lwów dnia 1 Marca

M ianowania. Minister finansów zamiano­
wał w etacie urzędu ewidencyi katastru podat­
ku gruntowego, starszego geometrę II klasy, 
Ludwika Lipskiego, starszym  geometrą I klasy 
w 8 randze.

Cesarz nadał dyrektorow i lwowskiego 
m agazynu tytoniowego A leksandrow i Koelle- 
rowi, przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę na em eryturę, ty tu ł radcy ce­
sarskiego.

P rzen iesien ia . Pan nam iestnik przeniósł 
weterynarzy powiatow ych: Leona Lublinera z 
Brodów do Bohorodczan, W ojciecha Cieleńkie- 
wicza z Trembowli do Gorlic, W łodzimierza 
Bilińskiego z Gorlic do Brodów i Jana  Miko 
łaszka z Bohorodczan do Trembowli.

Ze sfe r kolej ow j ch. Inżynier i zastępca 
naczelnika sekcyi konserwacyi w Tarnopolu 
Jan  W olak przeniesiony został do Lwowa, 
ad junk t Ludw ik Tonner przeniesiony z Czer- 
niowiec do m inisterstw a kolejowego; przyjęci 
’ako w olon taryusze: Czerniatowioz K arol dla 
Jezu  pola, Herz Oskar dla S tanisław ow a, Iw iń­
ski oulian dla W ybranów ki, K am iński Adolf 
dla Starego Sioła, K uśnirski Zdzisław dla 
Hliboki, R ingel Jakób dla Doliny, Skraba An- 
drom k dla Stanisław owa, Świergocki Leopold 
dla Stanisław ow a, Totojescul M akary dla Pod- 
wołcczysk.

Przeniesieni: Thuilie W itold, asp iran t ze 
Stanisław ow a do Zabłotowa, B ryk ^Włodzi- 
m ie rz , w olontaryusz, ze Stanisław owa dó 
Czerniowiec. Uwolniony ze służby został aspi­
ran t Marceli L ipiner na w łasną prośbę.

Obiad poselski drugi z rzędu odbył się 
u p. nam iestnika hr. Pinińskiego w środę 1 
marca o godz nie 7 wieczorem.

B ankiet ki ic z ż e n ii  posła do R ady 
państw a p. Włodzimierza Gniewosza, który 
w swoim czasie pojedynkow ał się z Wolfem
0 obrazę narodu polskiego, urządzają w środę
1 m arca w kasynie narodowem delegaci tow. 
kredytow ego ziemskiego i posłowie sejmowi. 
W bankiecie weźmie udział przeszło pięćdzie­
siąt osób.

R ezu lta t wyborów do rady  m iejskiej 
lwowskiej, o ile dotąd może być znany, bo 
isto tny wynik będzie mógł być obliczony do­
piero po kilkunastu di ach, przedstaw ia się 
ta k :  głosowało ogółem osób 6081 osób tj.
mniej więcej dwie trzecie wyborców. L ist 
kandydackich było 25, w ydanych przez 18 
korni etów jaw nych  i przez kilka gron osób, 
nie chcących publicznie występywać. Była 
np. lista m iejska prawdziwa i była podrobio­
ne, były listy  nadzwyczaj podobne i tylko 
imieniem któregoś z kandydatów  od siebie 
się różniące, była lista  „uczciw a",była „chrze­
ścijańska" i znowu „chrześcijańska bez ż y ­
dów" i:p.

L ista  m iejska tj kom itetu miejskiego 
osiągnęła absolutną większośś, bo oddało ją  
3093 wyborców, ale była bardzo p lnie kre­
śloną, niewszyscy więc kandydaci na niej u- 
mieszczeui przeszli.

Po m iejskiej najw ięcej oddano list ko­
m itetów  chrześcij ańskich różnej nazwy, 421, 
potem list kom itetu zjednoczonych urzędników 
około 386, potem katolickiego kom itetu 379, 
potem  kom itetu techników 290, kom itetu mie­
szczańskiego i ludowego 229, ruskiego 219, 
list „uczciwych" 102, szynkarskich 129, kom i­
tetu  powszechnego 205, urzę Iników 142, prze­
mysłowców 101, kom itetu właścicieli realności 
104 it<I.

L ista  mi ijska nadzwyczaj mało m iała 
zwolenników między osobami głosującym i z 
ty tu łu  osobistej kwalifiacyi, a najw-ęcej mię- 
Izy drobnym  przem ysłem  i handlem  chrze­

ścijańskim  i żj dtwskim .
L ista  m ię sk a  wprawdzie uzyskała przy 

wtorkoweir gloso waniu absolutną iwiększość 
głosów, atoli nie wszyscy na tej liście po­
mieszczeni kandydaci zostaną wybrani radny­
mi, — listy  bowiem m iejskie były strasznie 
kreślone. O ile na razie ocenić można, wy­
branych nie zostało więcej niż 80 lub 85 ra ­
dnych.

Pan Romanowicz należy, ja k  pow iadają, 
do kandydatów  upadłych; niew ątpliw ie wy­
ciągnie z tego odpowiednie konsekweneye i 
co do m andatu  poselsk.ego z m. Lwowa.

Tym  razem  głosowało niem al o tysiąc 
wyborców więcej niż przy ostatnich wybo­
rach tj.  w r. 1896, gdy obecnie bowiem s ta ­
nęło  do u rny  6081 wyborców, to w r. 1896 
tylko 5081

Posiedzenie  r a d j  m iejsk iej lwowskiej 
zw ołał prezydent m iasta na czw artek 2 bm.

Z gal. Kssy oszczędności. Pod wpływem 
onegdajszej uchw ały sejm owej, p rzy jm ującej 
gw araneyę k ra ju  za wkładki K asy oszczędno­
ści, stw ierdzić można stanowcze usnokojenie 
się właścicieli książeczek. W ypow iedzenia 
zm niejszają się znacznie, a natom iast zwię­
kszają  się wkładki. W  środę włożono do K a­
sy znaczne kwoty. M iędzy innym i nam iestnik 
Leon hr. P iniński złożył dziś w Kasie ze

swych pryw atnych  funduszów kwotę 50.000 
złotych.

P łaco  nauczycielskie. W środę rano ze­
brała się w w ydziale krajow ym  we Lwowie 
sejm owa kom isya szkolna i ludowa na an­
kietę w spraw ie podwyższenia płac nauczy­
cielom szkół ludowych. A nkieta ta  zebrała 
się skutkiem  uchwały sejmowej powziętej 
przed Nowym Rokiem, a nakazującej wydzia­
łowi krajow em u przedłożyć sejmowi wnioski 
w tym  przedmiocie dopiero po wysłuchaniu 
zdania ankiety.

Dr. W er sszczyńsk; zaw iadom ił ankietę, 
źe równocześnie z poleceniem sejmowem do­
sta ł w ydział krajow y projekt z rady  szkol­
nej krajow ej, która proponuje zrównać płace 
nauczycieli w iejskich najniższej kategoryi z 
płacam i takich nauczycieli m iejskich i wogóle 
płace nauczycieli najniższej kategoryi pod­
wyższyć.

Z tym  projektem  rady  szkolnej w jdział 
krajow y m ógłby się zgodzić. P ro jek t rady  
szkolnej tak  w ygląda :

1) z dotychczasowych pięciu klas płac 
robi się cztery, a m ianow icie: a) m iasta z 
własnym statu tem  — b) 30 m iast podlegają­
cych ustaw ie gm innej z r. 1889, c) m iaste­
czka, podlegające ustaw ie z roku 8196 — 
d) wszystkie inne gminy.

2) P łace w tych klasach b y ły b y : w kla­
sie pierwszej bez zm iany 900 i 800 zł. — w 
drugiej dla jednej czwartej części nauczycieli 
800 zł, i dla jedne; czwartej 700 zł. — dla 
dwu czwartych 600 zł. — w trzeciej klasie dla 
jednej czwartej 700 zł. — dla jednej czwartej 
600 zł. — dla dwu czw artych 500 zł. w czw ar­
tej klasie dla jedne j czwartej 500 zł. — dla 
jednej czwartej 450 zł. — dla dwu czw artych 
400 zł. — S ta ły  młodszy nauczyciel m a po­
bierać 500 zł. 150 zl i 400 zł. wedle klas — 
tymczasowy, bez egzaminu, r ie m niej niż 
250 zł.

W posuwaniu na wyższą płacę uw zglę­
dniane l ędzie prócz kwałifikacyi i skutecznej 
pracy  obarczenie liczniejsze rodziną

Koszt podwyższenia tego wynosiłby zł. 
344.375, a po potrąceniu interkalaryów  303.500 
zł. tj. 3 ct dodatku od podatków.

Dr. Bobrzyński objaśniając powyższy 
projekt, położył nacisk na to, iż projekt ów 
wyszedł z rady  szkolnej przed poleceniem sej­
mowem i wnioskiem dra Małachowskiego, bo 
jeszcze 24 grudn ia  1898

P. Abrahamowicz podniósł kwestyę, czy 
może kraj brać na siebie nowe wydatki nie- 
zdobywszy dotąd nowych dochodów, a wsku­
tek tego i wskutek uwagi, że budżet krajow y 
jeszcze nie je s t ułożony — więc dr. Duna­
jew ski proponował wybrać do zbadania tej 
spraw y subankietę.

W szyscy mówcy zgodzili się na potrze­
bę uczynienia czegoś w kwestyi płac nauczy­
cielskich, a dla w ynalezienia na to funduszów 
większość oświadczała się za wyborem sub- 
ankiety.

P. Barwiński proponował nadawać nau­
czycielom zamiast wyższych płac pewną prze­
strzeń roli, a p. Sawczak dowodził, iż na rzecz 
podwyższenia płac nauczycielskich należałoby 
podnieść dwukrotnie opłaty konsumcyjne od 
alkoholów.

P. Kramarczyk rzekł, źe był zawsze za 
podwyższeniem płac, lecz w skutek dziwnych 
prądów wśród nauczycielstw a, stracił serce 
dla tej sprawy.

Po zamknięciu dyskusy uchwalono na 
wniosek p. Dunajewski »go, wybrać subkomi- 
te t z 6 członków, który m a przedłożyć wnio- 
sk: ankiecie.

Do subkom iteti w ybrano pp.: J . Poto­
ckiego, Czartoryskiego, W ojciecha Dzieduszy- 
ckiego, Abrahamów cza, Kozłowskiego i C ie­
leckiego

W reszcie uchwalono na wniosek p. W. 
Dzii duszyckiego, odroczyć głosowanie nad 
wnioskiem p. Soleskiego, który się d sm agał, aby 
ankieta da ła  dyrektyw ę subkom itetow’ , iż 
uznaje podw yższer:e płac za rzecz bezzwło 
czną do następnego posiedzenia ankiety.

Towarzystwo prawnicze odbyło dorocz­
ne walne zgromadzenie we wtorek pod prze­
wodnictwem prezesa p. Tchórznicbiego. Funk- 
cye sekretarza pełnił adj. sąd. p. Rybicki. 
Ze spraw ozdania w ydziału podnieść należy 
to  ■'rzedewszystkiem, że ilość odczynów i po­
gadanek w roku ubiegłym  w stosunku do la t 
poprzednich zwiększyła się znacznie, tak  sa­
mo i stan  funduszów, których obrót wynosił 
w r. z. 2.004 zł. polepszył się znacznie. Z 
funduszów tych przesłano na „Dom polski* 
w Cieszynie 20 zł. Po przyjęciu spraw ozda­
nia do wiadomości i po udzieleniu w ydziało­
wi absolutoryum , przystąpiono do wyborów 
uzupełniaj ących.

W  miejsce ustępujących 7 członków 
w ydziału w ybran. zostali p p .: dr. E ngel K a­
rol, H auser Leopold, Lewandowski Rom uald 
Al., dr. M ałaczyński Aleksander, Piwocki J e ­
rzy, dr. Stebelski P iotr, dr. Till E rnest.

Po posiedzeniu prezes tow. oznajm ił, że 
sekeya ekonomiczna w najbliższym  czasie na 
nowo się ukonstytuuje, gdyż dotychczasowy 
je j przewodn izący dyr. Rybicki z powodu 
w; 5ku, godność tę złożył, a zarazem  prosząc 
obecnych, aby spraw am i tej sekcyi gorliwie 
się za ję li; oznajm ił, że przygotow ują się w 
najuliźszych czasach bardzo zajm ujące w y­
k łady  i pogadanki z dziedziny ekonomii spo­
łecznej .

W ystawa d z ie l Ju liu sza  Kossaka otw ar­
ta  zostanie w Krakowie z końcem marca. 
Dotąd nadesłano kilkadziesiąt obrazów. Rodzi­
na śp. Ju liusza Kossaka złożyła tekę z liczne- 
mi rysunkam i i szkicami, których autorem  
był nieboszczyk.

P o ż a r  w Zakop :iiem, który wybuch1 
tam* ej zimy dał powód do uwięzienia "Włady­
sława, Dzikiewicza, który miał podpalić własny 
h~tel „P d Morskiem Okiem", aby w ten spo­
sób zyskać premię asekuracyjną. Jego pomo­
cnikiem miał być szwagier jego Józef Ryś.

K atastro fa  w kop nł. Podczas w jazdu 
robotników do t. zw. „ H absburgerschacht" w 
Bruexie zdarzył się wczoraj nieszczęśliwy w y­
padek. W skutek zepsucia się w entyla w m a­
szynie w inda spadła z wysokości czterech me­
trów. Dziewięciu robotników je s t rannych  a 
z nich dwóch ciężko. Obu ciężko rannych  od­
wieziono do szpitala. Zarządznno śledztwo dla 
zbadania na kogo spada wina wypadku.

Z najwyższego trybunału. D. 28 lutego 
odbyła się pierwsza ustna rozpraw a w wie­
deńskim najwyższym  trybunale  z powodu t.

zw. skargi syndykackiej, tj. skargi przeciw 
państw u o wynagrodzenie szkody, powstałej 
przez znaczne przeoczenie sędziego, lub urzę­
dnika sądowego.

Sprawa tak  się przedstaw ia: Dzierżawca 
dóbr M ajer Schorr dopuścił się wobec właści­
ciela dóbr Ł azarza M andelbauma złam ania 
kontraktu , a nadto  pozostał mu dłużny część 
czynszu dzierżawnego, wobec czego przepro­
wadzono przeciw niemu egzekucyę i ustano­
wiono sekwestra sądowego. Dzierżawca Schorr 
chcąc atoli pomimo to ocalić swój inwentarz, 
zafsntow any przez właściciela dóbr, który u- 
zyskał prawo pierwszeństwa przed wszystki­
mi innym i wierzycielami, porozum iał się z 
kupcem M ajerem Tittingerbm  i na podstawie 
pozornego wyroku polubownego, pozwolił mu 
zafantow ać się na kwotę 4000 zł., akkolwiek 
istotnie T ittingerow i nic nie był winien. T it- 
tinger wniósł prośbę dc sądu o zafantow anie 
Schorra. W ydelegowany do zafantow ania kan­
celista sądowy Versajko dokonał istotnie w 
sposób bezprawny przeniesienia i z użyciem 
siły usunął cały inw entarz, k tóry  niebawem 
zniknął gdzieś bez śladu. W łaściciel dóbr 
M andelbaum, k tóry  skutkiem  te j, niezgodnej 
z praw em  czynności urzędowej V ersajki po­
niósł szkodę na 2600 zł., wniósł przeoiw Schor- 
rowi, T ittingerow i i urzędnikowi sądowemu 
Yersajce skargę o oszustwo, a nadto przeciw 
tem u ostatniem u także o nadużycie w ładzy 
urzędowej. Proces odbył się w sądzie brze- 
żańskim. Ław a przysięgłych jednak  w ydała 
w erdykt, na mocy którego wszyscy trzej o- 
skarżeni zostali uwolnieni.

W dalszym ciągu wdrożono przeciw 
V ersajce śledztwo dyscyplinarne, a najw . 
T rybunał wydał następujące orzeczenie: Yer- 
sajko przeprow adził egzekucyę przeciw Schor- 
row i w sposób, sprzeciw i jący  się przepisom 
ustaw y i niezgoclny z nrzędowem  stanow i­
skiem, przez co dopuścił się ciężkiego n a ru ­
szenia obowiązku. W  m otyw ach tego wyroku 
dyscyplinarnego je s t  powiedziane, źe kance­
lista  Y ersajko użyczył poparcia akcyi, „która 
była podobna do napadu rabusiów".

Na podstaw ie tego wyroku dyscyplinar­
nego wniósł adw okat lwowski dr. Aschkena- 
ze w imieniu właściciela dóbr M andelbaum a 
skargę syndykacką przeciw skarbow i pań- 
ństw a, z żądaniem  zw rotu szkody w kwocie 
2600 zł., wyrządzonej M andelbaumowi przez 
kancelistę sądowego Y ersajkę. Lwowski wyż­
szy sąd krajow y postanow ił najp ierw  roz­
strzygnąć tylko pytanie wstępne, czy na skar­
bie państwa cięży obowiązek odszkodowania 
i orzekł w zasadzie, że państwo winno zwró­
cić szkodę. Przeciw  tem u orzeozeniu wniósł 
prokurator skarbu odwołanie, k tóre było w ła­
śnie przedmiotem wtorkowej rozpraw y w 
naj w. Trybunale.

Zastępca prokuratoryi skarbu w wywo­
dach swych podniósł, że odpowiedzialność 
państw a w skargach syndykackich zaczyna 
się dopiero wówczas, gdy poszkodowany nie 
m a ju ż  przed sobą żadnej innej drogi p ra­
wnej — czego w danym  w ypadku skarżący 
nie udowodnił. T rybunał, uznał słuszność od­
w ołania prokuratoryi skarbu i zniósł wyrok 
apelacyi lwowskiej. W m otywach podniesio­
no, Ź6 skarżący przedew szystkiem  powinien 
wyczerpać wszystkie środki praw ne, zanim  
państw o będzie obowiązane do odszkodowa­
nia. D la zbadania tej okoliczności, ma Iwow- 
sk. wyższy sąd krajow y wznowić postępowa­
nie i zastanowić się nad tern, czy jak ie  po­
zostają jeszcze środki praw ne przeciw innym  
osobom.

U cieczka kom fsyonerów  g iełdow ych
Niezwykłe stosunki na giełdzie wiedeńskiej 
a mianowicie niezw ykła zw yżka w walorach 
górniczych, zaczyna ju ż  wydawać zw ykły w 
takioh razach rezultat. — Obaj szefowie fir­
my Drexler i spółka Zygm unt Drexler i W il­
helm Schónberger, znikli, sprzeniewierzywszy 
depozyta swoich klientów w wysokości prze­
szło ćwierć m iliona guldenów. K lientela tej 
firm y znajdu je  się głównie w m iastach nie­
miecko czeskich, a przedewszystkiem w Cie­
plicach i U jściu, gdzie firma posiadała filie. 
Aktywów niem a żadnych W  Ujściu biedni 
ludzie tracą  całe swoje mienie, m iędzy in ­
nym i w pewnym hotelu cały  personal od po­
kojówki aż do szefa.

Zm arli. W  Mentonie Ju liusz Żeleński, 
syn właściciela dóbr, p. Stanisław a Żeleńskie­
go z Grodkowie, la t  20.

Sztuki piękne.
(

Opera.
We wtorek poznała publiczność lwowska 

trzecią wagnerowską operę „Rienzi". Przyznuć 
musimy, że wystawiono ją  pod wrględem ze­
wnętrznym bardzo starannie i pięknie — oo 
do wykonania zaś to odkładamy szozegółowe 
sprawozdanie do drugiego przedstawienia, już 
tu jednak nadmienimy, że p. Bandrowski oka­
zał się i w tej operze równie znakomitym jak  
w Tannaeuserze i Lohengrii ie, że dźwiga całą 
operę na swych barkach i zapewnia jej powo­
dzenie. W ielbi sukces odniosła też i p. Kaspro­
wi iczowa. O ile z pierwszego przedstawienia 
wnosić możemy opera podobała się i zdoła się 
długo utrzym ać w repertoarze, Dr. Eug. B .

Repertoar teatralny.
W e czw artek po raz drugi „Rienzi, osta­

tn i trybun", w ielka trag iczna opera w 5-oiu 
ak tach  R yszarda W agnera. Przekład polski 
lib re tta  A leksandra Bandrowskiego. Gościnny 
w ystęp A leksandra Bandrowskiego, Miry Hel­
ler, Ju l. Jerom ina, J- Szym ańskiego i W ład. 
Paszkowskiego.

W  piątek  po raz p iąty  „Kontrolor wa­
gonów sypialnycn", kom edya w 5 aktąoh Al 
Bissona.

Następną nowością będzie „Mąż dwóch 
żon" 3 aktowa kom. Gaudillotta.

Tajemnice z półświatka sznlerki.
i i .

Słyszałeś może, czytelniku, o takich, o 
których to m ówią: „gryw a szczęśliwie!" — 
Otóż go m asz! to graoz zawodowy bez Wzglę­
du na to, jak ie  ma stanowisko, jak ie  godno­
ści, jak ie  ty tu ły  z urodzenia lub zdobyte

Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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be*s względu na to, ozy w innym  dla siebie 
pobocznym zawodzie je s t  dzielnym  lub n ieu ­
dolnym.

Świat szulerski rozróżnia ich kilka ga­
tunków  i mieni ich np. „filozofami", „nom a­
dami", „tripoteurs", „łapiohłopam i" albo też 
„m angeurs", „judas", „pasożytam i", w m iarę 
tego, ja k  operują. Polacy mieli też około r. 
1860 swoich „byków".

Ci m ają  cały  arsenał metod oszustwa 
przy grze w karty  i nie m a gry, dla k tó re j- 
by ich nie było i nie ma środków ostrożno­
ści, k tórym iby się one zwalczyć dały. P rzy ­
toczę choćby kilka nazw tych  „szlachetnych" 
reguł i metod, boó nie tu  miejsce, by szcze­
góły w yjaśniać i m istrzów nauk i w ska­
zywać.

N a czele m am y „la m aąuillage", obej­
m ującą szereg sposobów znaczenia kart. Wia- 
domem, jak ie  szanse dać może choćby jed n a  
znaczona karta  w grze ; cóż powiedzieć o tern, 
gdy nie jeden, ale wiele sposobów istnieje 
znaczenia tak  wyrafinowanego kart, że choć­
byś wiedział, że znaczone, odkryć tego nie 
zdołasz.

Sposoby te m ają swe nazwy, ja k :  pun­
ktowanie bądź igłą, bądź farbą, peklowanie, 
tarotow anie, biseautowanie. "Wszystko przy- 
tem  obmyślane, ja k  podsuwać znaczoną talią, 
ja k  dokazać, by służący tak ie  a  nie inne 
k arty  do gry  przyniósł, ja k  wreszcie, gdyby 
wszystko chybiło, wśród gry  karty  znaczyć 
„La pipe“ je s t osobne do tego oelu narzę­
dzie, którego n ik t nie spostrzeże, bo w ygląda 
tak  ja k  ozdoba, których każdy gracz miewa 
po kilka.

D ruga m etoda uczy transportow ania kart; 
trzec ia : „portees" mówi o k a itach  ukry tych  
u oszusta i m a swoje reguły, ja k  „sócance", 
„różaniec", „coatiere", „finette"; czw arta uczy 
rozm aitych system ów oszustwa z wspólnikiem 
lub kilku w spóln ikam i, p ią ta  „tasowania" 
czyli „robienia" k a rt na kilka sposobów, ja k  
„Sohwalbenschwanz", „wachlowanie", aby mię- 
zzanie k a rt nie zmieniło znanego oszustowi 
następstw a; szósta uczy zbierania kart, by i 
ten środek ostrożnośoi nie przeszkadzał rzezi­
mieszkowi i to znowu z pomocą tak  zwanej 
„karty szerokiej", „dachówki", „mostku". Oso 
bny dział zajm uje się t. zw. „filage", to je s t  
w yciąganiem  dowolnej karty , k tóra graczowi 
dogodzić może.

Nie ma wśród tych  m etod osławionej 
„volty“ dla tego, że ona dla gracza nic nie 
w arta, choć ma, jakoby  dla złudzenia „nai­
wnych", najw ięcej rozgłosu. Oszust w grze 
nie w daje się w niepewne m anewra, ale musi 
mieć m etody, k tórych i najbystrzejsze zm y­
sły nie odkryją.

H istorya oszukańczej szulerki je s t ró ­
wnież obszerną.

W  roku 1885 zam yka nagle policya na 
wniosek samego prezydująoego księcia wyso- 
oe arystokratyozny klub „Cercie de Bade" i 
ściga tuż za tern cały szereg rzezimieszków 
w Berlinie, Lipsku, H am burgu. Odkryto po­
dobno całe sprzysięźenie, którego celem było 
książątka i h rab ią tka  „cerclu" z pieniędzy 
obierać. Sprawę całą jednak  traktow ano ja k  
najciszej, by ja k  najm niej osobistości kom pro­
mitować.

W  tym że roku zwiastował św iatu te le ­
gram  :

„Ambasadora przy Kwirynale, pana Cal- 
lado zdemaskowano w „Clubie della Caccia" 
w Rzym ie, jako  oszusta w grze i z urzędu 
odwołano."

S ięgnijm y g łęb ie j: w F rancyi na czele 
szulerów oszukańczych m am y ni mniej ni 
więcej, ja k  wszechpotężnego m inistra L u­
dwików X I I I  i X IV , dostojnika M azarin. On 
to w ym yślił piękną osłonę swego rzemiosła w 
długo uiyw anem  „prendere ses avan tages“, 
które później w delikatniejsze jeszcze „corri- 
ger la fortunę" w języku  szulerskim  zmienio­
no. Miał on, prawda, przy swej chciwości i 
swem skneratwia wiele sposobów bogacenia 
się, ale nie ulega wątpliwości, że kolos fortu  
ny, 700 milionów lirów, pochodził w zna 
cznej części z jego  um iejętności „pren­
dere ses avan tages“, z hotelu de Soissons 
u tw oru jego  siostrzenicy.

N a dworze Ludw ika X IV  przyjaciel te­
goż, z urodzenia Grek „Apoulos", bajecznie 
zbogaoony grą, został wreszcie schw ytanym  i 
na  20 la t galer i konfiskatę' m ają tku  skaza­
nym . Szczególniejsze św iatło na pojęcie m o­
ralności u dworu rzuca to, że m ajątek  ten 
płynie do szkatuły  królewskiej, „bo z niej w 
znacznej części pochodził". Odtąd też „Gre­
kami" oszustów w grze nazywano, a naw et 
podobno dotąd tak  ich nazyw ają.

Inny , Chevalier de Gram m ont, z dworu 
króla angielskiego Jak ó b a  I I , przyznaje w 
pam iętnikach swych otwarcie, że oszukiwał 
w grze i szczyci się zgrabnością w tern rze­
miośle, twierdząc, że to słusznem każdego 
prawem, korzystać z swej zgrabności i ta len­
tów , którem i go n a tu ra  obdarzyła, ba! pisze 
naw et z butą „Niechaj potomność wie, że 
przed nią byli ludzie, k tórzy nie mniej 
zgrabnie umieli „corriger la  fortunę", ja k  
ona".

K ronika niedaw na berlińska w ym ienia 
cały szereg znanych, a nawet karanych „Gre­
ków" z wyższych sfer tow arzyskich pod pseu­
donimami ja k  „D iam antenteufel", „Herzog de 
M ontebello", „Der englische Johnę", „Rei- 
neoke", „C avallerist“ itd., ludzi, do których 
kieszeni po 180, 300, 350 tysięcy m arek je­

dnego wieczoru spływało, bo.... „szczęśliwie 
grali".

Na tych  wyw odach poprzestańm y ty m ­
czasowo.

K ronika sejm owa.
K om isya budżetowa w swem spraw ozda­

niu wystosowanem dla sejm u z zam knięcia 
rachunków  funduszu krajowego podaje cie­
kawe zestawienie cyfrowe głównych działów 
gospodarki krajow ej, bez względu na rubryk i 
i pozycye, w których w ydatki są uwidocznio­
ne, przy równoozesnem uwzględnieniu rzeczy­
wistych dochodów odnośnyoh działów gospo­
darki krajow ej.

W  dziesięciu głównych działach, na  k tó­
re finansowa gospodarka krajow a w roku bu­
dżetowym się rozpada, w ydatki w roku 1897 
netto były  następuj ąoe :

I  Na reprezentacyę i zarząd 429.121 zł. 
czyli 5-20 pro. ogólnej sum y w ydatków  netto.

I I  Na oeiem zdrowotne 1,221.209 zł. czyli 
14 75 prc.

I I I  Na cele oświaty 2,401.623 zł. czyli 
29 prc.

IV  Na kom unikacye 1,163.000 zł. czyli 
14-06 prc.

V Na m elioracye 555.925 zł. czyli 6-70 
procent.

VI Na rolnictwo i górnictwo 378.695 zł. 
czyli 4 55 prc.

V II Na przem ysł 175.338 zł. czyli 210  
procent.

V III  Na bezpieczeństwo publiczne 336.913 
zł. czyli 405  prc.

IV  Na odsetki i sp łatę długów 1,494.532 
zł. czyli 1805 prc.

X  Rozm aite i dobroczynności 127.470 zł. 
czyli 1*55 pro.

Komisya budżetow a zaznacza jednako­
woż, że powyżej wykazane w ydatk i obejm u­
ją  wyłącznie w ydatki, poczynione z funduszu 
krajowego, a nie są objęte powyższym w yka­
zem wydatki, łożone na te same działy  k ra­
jow ej gospodarki przez gm iny, pow iaty, in- 
stytucye, korporacye, spółki i tow arzystw a, 
bądź to z funduszów własnych i speoyalnyoh, 
na te cele przeznaczonych, bądź też z dodat­
ków do podatków pośrednich lub bezpośre­
dnich.

s ^ r a r - c r ^ c s r ^ . .
fTel. „Gaz. N ar.")

Praga d. 1 marca.
Dr. Herold wygłosił w Nowym Benatku 

mowę o sytuaoyi politycznej. Przyznał, że 
rząd m ógłby jeszcze raz zwołać radę pań ­
stwa i spróbować, czy parlam ent będzie zdol­
nym  do pracy, ale próba taka  nie m iałaby 
praw ie żadnych widoków powodzenia. Rząd 
musi energicznie w ystąpić przeciw Niemcom i 
bądź pośrednio bądź bezpośrednio skłonić ich 
do zm iany obecnego stanow iska. Jeszcze j e ­
den środek, jakiegoby się rząd mógł chw y­
cić, to droga pogodzenia z sobą dwóch naro­
dów w obec jednak  bezowocności prób do­
tychczasowych, Czesi mogą sobie ty lko ży ­
czyć, żeby rząd przystąp ił nareszcie do re- 
konstrukcyi konstytucyi i żeby punkt ciężko­
ści przen ósł z parlam entu do sejmów. P o ­
słowie czescy muszą dołożyć starań, aby dla 
tej idei nietylko znaleść sojuszników, lecz 
aby pozyskać dla niej także najw yższe czyn­
niki w państwie.

S E J M  Y .
(Telegr. „Gaz. N ar.")

B erno m r. 1 m arca.
Na wczorajszem posiedzeniu sejm u p. 

Praźak uzasadniając wniosek w sprawie zm ia­
ny ustaw y o szkołach ludowych, omawiał 
także akcyę ugodową, przedsięwziętą na Mo­
rawach. Oświadczył, że Czesi lojalnie przystą­
pili do rokowań — ale ociąganie się Niem­
ców, k tórzy bądź to żądają  zm iany obecnej 
sytuaoyi politycznej, bądź odwołują się do 
tak  zw. „G em einburgschaft" równoznaczne 
je s t z odwlekaniem postulatów  czeskich ad 
calendas graecas. Czesi na  to zgodzić się tnie 
mogą.

Sytuacya na Węgrzech.
fTel. Gazety Narodowej).

Budapeszt 1 marca.
Na wczorajszem posiedzeniu stronnictw a 

liberalnego złożył Szell oświadczenie progra­
mowe.

Bndn e<zl 1 marca.
W szystkie stronnictw a opozycyjna m iały 

wczoraj wieczorem narady  — delegaci tych 
stronnictw , k tórzy brali udział w rokowaniach 
pokojowych przedłożyli zaw arty kompromis 
ze stronnictwem  rządowem , który  jednogło­
śnie został uchwalony. P rezydya stronnictw  
zawiadomiły o tern Szella W kołach parla­
m entarnych obiega pogłoska, jakoby stronni­
ctwo narodowe m iało drugiego m arca się roz­
wiązać, i jakoby wszyscy jego  członkowie 
mieli wstąpić do stronnictw a liberalnego. 
Stronnictwo niezawisłości uchwaliło rezolu- 
cyę, nie pochw alającą pojednawczego stano­
wiska politycznego członka tegoż stronnictw a 
Eoetvesa.

U stępujący  m inistrowie żegnali wczoraj 
urzędników sobie podległych, poozem n a s tą ­
p iły  przedstaw ienia się urzędników nowomia- 
nowanym  ministrom.

B udapeszt d. I  m arca.
Dziś w przepełnionej sali zebrał się na 

posiedzenie sejm  węgierski, na którem  przed­
staw ił się izbie nowy gabinet Kolom ana 
Szella. Byłego prezydenta m inistrów  br. Ban- 
ffego nie było. Posiedzenie o tw arł prezydent 
po starszeństw ie M adarasz, poozem zweryfiko­
wano protokół z poprzedniego posiedzenia. 
N astąpiły  enunoyaoye nowego gabinetu  i 
przywódców poszczególnych stronnictw .

Budapeszt 1 m arca.
Po przyjęoiu protokołu z poprzedniego po­

siedzenia i odczytaniu pism odręcznych mo­
narchy, dotyczących zm iany gabinetu, nowy 
prezydent m inistrów  w ęgierskich Koloman 
Szell wygłosił dziś w sejm ie mowę progra 
mową. W ywodził, że od kilku miesięcy trw a­
jąc a  w alka zakończyła się wreszcie przyzwoi­
tym , zaszczytnym  pokojem.

R ząd oparty  na niewzruszonej podsta­
wie konstytucyi z roku 1867 uw aża za jedno 
z ważniejszych swych zadań przeprowadzenie 
ugody z P rzedlitaw ią po rok 1903. Co do po­
lityk i zagranicznej istnieje między wszystkim i 
czynnikam i zupełne porozumienie. Jestto  po­
lityka  pokoju a podstaw ą je j  trój przym ierze.

Jakkolwiek ubolewać należy, że zbrojenia 
ciągle rosną, to  jednak siła zbrojna monarchii, 
leżąca w interesie ojczyzny, wymaga ofiarności 
wszystkich patryotów. Rząd usilnie starać się 
będzie o utrzym anie najlepszych stosunków 
między państwem i kościołem.

Prezydent m inistrów  zapow iada z kolei 
upaństwowienie adm inistraoyi z możliwem 
uwzględnieniem  praw  autonom ii, ustaw ę o 
t. zw. incom patibilitas itd.

Zabierali następnie g łos przyw ódcy stron­
nictw  narodowego, ludowego, niezaw isłych i 
frakoyi Ugrona, oświadczając zgodnie, że go­
tow i są popierać nowy gabinet w przeprow a­
dzeniu wygłoszonego program u, z zastrzeże­
niem  jed n ak  swych zasadniczych stanowisk.

Przew odniczący M adarasz zaproponował, 
aby na posiedzeniu j utrzejszem  dokonać wy­
boru nowego prezydenta izby. Propozyoyę tę 
jednogłośnie przyjęto i na  tern obrady zakoń­
czono.

De m ons trący e.
(Tel. „Guz. Nar.")

P a ry ż  1 m arca.
Senat obradował wczoraj w dalszym  

ciągu nad ustaw ą rewizyjną. Senator Tillaye 
bronił przedłożenia rządowego, jako  dzieła 
roztropności, które przyczyni się prawdopo­
dobnie do uspokojenia kraju . Mówca k ry ty ­
kował postępowanie izby karnej trybunału  
kasacyjnego i zastrzegł się także przeciw 
nieuzasadnionym  ' atakom  na  armię, chwaląc 
dzielne zachowanie się jen e ra ła  Rogeta.

Monis zwalczał ten wniosek, k tóry  we­
dle niego otw iera wszelkiej ty ran ii drogę. 
M inister sprawiedliwości L ebret upraszał, by 
głosowano za wnioskiem, który  w żadnym  
razie praw u nie uchybia. Zaznaczył przytem , 
że postępowanie co do rewizyi w zjednoczo­
nych izbach będzie jaw ne. R ząd je s t  przeko­
nanym , że wniosek ustaw y przyczyni się do 
uspokojenia.

M orellet zw alczał wniosek ustaw y.
Prezes m inistrów  D upuy bronił wniosku 

i postawił w końcu kw estyę zaufania.
W aldeck - Rousseau w ystąpił przeciw 

wnioskowi rządowemu.
W  końou senat uchwalił 155 głosami 

przeciw 125 przejść do dyskusyi szczegóło­
wej nad propozycyą rządową.

Paryż 1 marca.
Derouleda sędzia śledczy Pasqnes od po­

łudnia do 7 wieczorem przesłuchiwał. Sędzia 
śledczy Fabre rozpoczął badanie papierów zna­
lezionych podczas rewizyi.

Ja k  zapew nia „Rappel" rewizya, dokonana 
u Buffeta, reprezentującego dom orleański w 
w Paryżu, stw ierdziła, że istniało sprzysięże- 
nie orleanistyozne i że zam ach stanu m iał 
być wykonany przez pewnego jenerała, pozo­
stającego w czynnej służbie. Czekano tylko 
chwili, gdy jenera ł ten m ianowany będzie m ini­
strem  wojny Journal donosi, że mię Izy skon 
fiskowanemi papieram i znaleziono teź listę 
osób, k tó re  danej chwili m iały zastąpić obe­
cnych prefektów  i innych funkcyonaryuszów 
państwowych.

F ijaro  również tw ierdzi, że w skonfisko­
wanych papierach znalazł się szczegółowo 
opracowany pian zam achu, ułożonego przez 
zwolenników ks. Orleańskiego, k tó ry  na dany 
znak przybyć m iał do Paryża.

P ary ż  1 marca.
Buffet, zastępca w Paryżu  ks. Orleań­

skiego oświadczył zastępcy dziennika Le Jour­
nal, że nigdy nie istniało żadne formalne- 
sprzysiężenie orleanistyczne i że policya nie 
znalazła żadnych kom prom itujących doku­
mentów. Buffet zapew nił pod słowem honoru, 
że stronnictwo orleanistyczne nie prosiło ni­
gdy  żadnego polityka ani oficera, aby przed­
siębrali jak ie  kroki na  korzyść ks. orleańskie­
go, przyznał jednak , iż w razie w ybuchu nie 
pokojów w Paryżu  ks. Orleański gotów je s t 

I z nich skorzystać.

T i l i i r i w  i t i l i f i m i t r .
B e r l i n  1 marca.

W komisyi budżetowej parlamentar­
nej oświadczył sekretarz stanu Billów, że 
niemiecko-angielska umowa na razie co do 
szczegółów zachowany będzie w tajemnicy 
i potwierdził, że konferencya dla rozbro­
jenia odbędzie się w Haadze. Termin kon- 
ferencyi nie jest jeszcze dokładnie ozna­
czony.

Co do ostatnich zajść w Tjencynje, to 
polecono już niemieckiemu ambasadorowi 
zwrócić uwagę rządu chińskiego na to, 
że w razie, gdyby podobne zajścia się po­
wtórzyły, Niemcy byłyby zmuszone przed­
sięwziąć ostre zarządzenia, coby mogło 
mieć konsekwencye nieprzyjemne. Niemcy 
wprawdzie nie chcą mieszać eie do we- 
wnetrznych spraw chińskich, są jednak o- 
bowiązane bronić życia i mienia swoich 
poddanych.

Berlin 1 marca
Dziennik paryski „Libertć" ogłosił 

był rozmowę jednego z swych współpra­
cowników z ks. Radziwiłłem, gdy tenże 
w zastępstwie cesarza Wilhelma był w 
Paryżu na pogrzebie Faura. W rozmowie 
tej między innemi miał także ks. Radziwiłł 
użyć ostrego zwrotu przeciw Stanom Zje­
dnoczonym Ameryki półn. Otóż na wyra­
źne zapytanie berlińskiego przedstawiciela 
redakcyi „New-York Heralda" ks. Radziwiłł 
zapewnił, że nic miał wcale pojęcik, iż 
rozmawiał z współpracownikiem „Libertć" 
i że nie użył ani jednego słowa, któreby 
miało znaczenie nieprzyjazne dla Stanów 
Zjednoczonych. Ks Radziwiłł oświadczył, 
że wogóle nic przyjmuje żadnej odpowie­
dzialności za artykuł dziennika paryskiego.

B lerlin  1 marca.
W parlamencie niemieckim w odpo­

wiedzi na interpelacyę p. Hassego w spra­
wie obecności konsula niemieckiego w 
Pradze na balu czeskim, oświadczył se­
kretarz stanu Billów, że konsul uiemiecki 
ma oczywiście przestrzegać interesów swe­
go państwa i nie powinien obrażać naro­
dowych uczuć Niemców, dlatego też wi­
nien być w postępowaniu swem nader 
przezorny, aby nie zwracać na siebie 
choćby nawet pozorów podejrzenia, jako­
by w wewnętrznych walkach austryackich 
stawał po stronie któregokolwiek z prze­
ciwników. Billów nadmienił atoli, że kon­
sul niemiecki w Pradze natychmiast uspra­
wiedliwił się z zarzuconego mu faktu.

H f l g i n g f o r s  1 marca.
Na uchwałę senatu finlandzkiego, by 

poczynić u cara przedstawienia z powodu 
ostatniego ukazu wojskowego, miała na­
dejść z Petersburga lakoniczna odpowiedź: 
„Zaniechajcie wszelkich przedstawień.

Choroba p^pieź^:
Londyn 1 marca.

Biuro Reutera donosi z Rzymu, iż 
papież zapadł onegdaj silnie na zdrowiu.

R z y m  1 marca.
Po onegdajszem przyjęciu ciała d y ­

plomatycznego z okazyi nadchodzącej 
dwudziestej pierwszej rocznicy koronacyi 
— uczuł się papież zmęczonym, skarżył
sie, że ma dreszcze i kłucie w boku. Le- 7
karz przyboczny Lapponi skonstatował 
gorączkę i zalecił bezwarunkowy spokój. 
Dr. Lapponi nocował wczoraj dla prze­
zorności w Watykanie w pobliżu pokojów 
papieskich.

Rzym 1 marca.
Wedle doniesień dziennikarskich, pa ­

pież przeszedł dziś operacyę wrzodu na 
udzie. Operacya powiodła się, chory ma 
się dobrze.

R c y m  1 marca.
„Ajencya Stefanii" donosi, ża papież 

ma się dziś stosunkowo dość dobrze. W 
Watykanie zarządzono bardzo surowe środ­
ki ostrożności, aby ktoś niepowołany 
nie wcisnął się do papieża. Dziennik „Don 
Chisciotte" donosi, że papież cierpi na 
reumatyzm, połączony z febrą. Wedle 
„Messagero" zachodzi obawa zapalenia o- 
płucny. Inne dzienniki twierdzą, że przy­
łączyła się do tego ch roba żołądkowa. 
Dzienniki watykańskie zachowują o zdro­
wiu papieża zupełne milczenie.

R sym  1 marca.
„Ajencya Stefaniego* donosi, iż w ko­

łach oficyalnych zaprzeczają, jakoby nie- 
dyspozycya papieża miała poważny cha­
rakter.

Zapewniają również, że papież wczo­
raj o 11 wieczorem wstał, jednakowo? 
przybocznemu lekarzowi Lapponiemu udał 
ło się nakłonić go, aby się znowu połoty- 
do łóżka, lekarz bowiem skonstatował go­
rączkę, ogólne przeziębienie i ból w boku. 
Sekretarz stanu papieża, kardynał Ram- 
polla był u ojca św. kilka razy.

Potwierdza się wiadomość, że audyen- 
cye naznaczone na 1 i 2 marca zostały 
odwołane.

Kardynał Rampolla nie odwołał za­
proszeń na dyplomatyczne przyjęcie na 2 
marca.

   -J
Dzienniki katolickie zachowują w te 

sprawie milczenie. Zapewniają powsze­
chnie, iż organ Watykanu „Osservatore 
Romano* ogłosi jutro urzędowy biuletyn o 
stanie zdrowia papieża.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń 1 marca. W czoraj na dero- 

cznem zgromadzeniu wiedeńskiego towarzy­
stwa rolniczego uchwalono zwrócić się do rzą­
du z prośbą o mianowanie i ustanawianie refe­
rentów dla spraw rolniczych zarówno w amba­
sadach zagranicą jak i u władz polityoznyoh.

Wiadomości giełdowe
Lw ów , dnia 1. marca 1899.

A k cje za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika o i  
200 zł. m. k. 211-25 do 212-25. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 293" — do 296’— Banko hipotecznego po 
200 zł. w. a. 380*— do 399-—. Bankn kredyt, galic. po 
~00 zł. w a. 200-— do 210"—. Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 212-—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4% 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% * 10% prem. 110-30 do 
111'—- i ' / i0/o los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 4 ’/,% los w 51 latach 101'— do 101-70. Banka 
krajowego 4% los. w 57 latach 9 8 — do 98 70. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (L emisya) 97-70 do 98'40. 4% 
los. w 41 lat. 96-60 do 97 30, 4% los. w 56 latach 95-80 
do 96-50.

Obligt za 100 zł. Galic. funduszu propinncyjnego 
4% 98-70 do 99’4'0. Bnkow. funduszu propinacyjnego 5'/o
102 50 d o  . Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em.
102-30 do —•—. Pożyczka krajowa 6 L w. a. 104-— do 
—1—• 4 ‘/i% 100-50 do 101-20. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-75 do 28*—. Losy 
miasta Stanisławowa 53*— do —•—.

Monety: Dukat cesarski 5-63 do 5-73. Napoleondor 
9-52 do 9‘62. Półimpcryał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20— do 1-25—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-30 
do 1-28-30. 100 marek niemieckich 58-80 do 59 20.

— F ra n t ar) dnia 1 marca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty  232-90, kołej pań­
stwowa — , alpiny —•—, Disoonto 204-10, 
L aura — • —.

— W iedeń d. 1 m arca. Spirytuz 18T0 
do 18 30. N afta 18-40 do 19-90. Cukier surowy 
126-25 do 126-75.

Tendencya spokojna.
— B erlin  dnia 1 marca. Zamknięcie 

giełdy: Banknoty austryaokie 170-—. S p iry ­
tus 49-90 marek.

— Paryż dnia 1 m arca. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentow a ren ta  103-17. M ąka 
43-95.

Z rynków towarowych.
— Sprawozdanie targowe Ogólnego zw ią­

zku hodowców i handlarzy  bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 28 lutego.
Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 

500 kilo płacono po 25 29 ct.
Za krowy przeiciętnej żywej wagi 360— 

500 kilo płaoono po 20—26 ct.
Za buhaje przeciętnej żywej wagi 400 — 

600 kilo płacono po 22—27 ct.
Ceny mięsa w rzeźn i: ty lne 40—48, prze­

dnie 32 -5 2  za kilo. T arg  ożywiony, widoki 
dobre.

Związek zajm ujący  się komisową sprze­
dażą bydła na w szystkich targach  sprzedał 
w ciągu ty g o d n ia : W e Lwowie woły hr.
Maur. Mycielskiego, W. tóąbeckiego, we W ie­
dniu woły Pierwszej Spółki Rzeźników Lw o­
wskich i W. Felda, w Pradze woły Zdzisła­
wa Obertyńskiego i p. M arcelego Bogdano­
w i.za.

T a r g  w i e d e ń s k i  d. 27 lutego.
Spęd 4106 sztuk w iększy o 300 sztuk 

niż poprzedniego tygodnia. Płacono za galic. 
prim a 3 3 -3 7 , tow ar średni 29—33, krowy 
21 -  27, buhaje 26—31 zł.

T a r g  p r a g s k i  d. 27 lutego.
Spęd z Galioyi 714 sztuk. Płacono za g a ­

licyjskie p r i m a  , tow ar średni 29—31,
krowy 24 — 30, buhaje 28—31 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Lepszej jakości wołów nie było. 
Z powodu znacnzycu zapasów ta rg  zły.

T a r g  w B e r n i e  morawskiem dnia 27 
lutego.

Spęd 161 sztuk. Płacono za woły prima 
32—34-5, średnie 30—33 zł. za 100 kilo żywej 
wagi. T arg  dobry

K raków  dnia 1 marca.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Z powodu słabego odbytu na mąkę, młyny zacho­
w ują bez przerwy tę samą niechęć do kupna, lecz zaofia­
rowanie pomimo to nie wzmaga się i ceny stale się trzy ­
mają. Zwłaszcza czerwonej celnej pszenicy bardzo m ało 
się pojawia i za taką żądano dzisiaj o 10—15 centów 
drożej.

Płacono: pszenicę białą  9-10 do 9-55 złr., czerwo­
ną 9 20 do 9-80 złr., żółtą 910  do 9'10 złr., żyto 8’— do 
8 50 złr., jęczmień browarny 6'75 do 7-50 złr., na krupy 
6-25 do 6-50 złr., owies 6'30 do 6-60 złr., rzepak — do 
—-— złr., konicz czerwony —’— do —■— złr., b iały  
— •—'d o  — złr.,  kukurudza —•— do — złr.  w szyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

f

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1 m arca.

Hotel Europejski. J . Krzysztofowicz z 
Mondzelówki, K. Denker z Strzelisk, E. Axeł- 
rad  z Tereschen, S.‘ K om arnieki z Zawadki, 
K. Giiowski z Przem yśla, J. F  Szotayski z 
Temeszwaru, Ł. Preok Pantałow iec, ' . Ska­
rżyński z Szwej ko wa, J . Słonecki z Za- 
durowa.

Zn te rubrykę rsdasey* nie odnow iaja'.

100.000 koron, ‘35.000 koron i 10.000 
koron je s t  główną w ygraną wielkiej lo teryi 
jubileuszow ej wystawy. Zw racam y uw agę 
Szan. czytelników, że w ygrane te  będą go­
tów ką wypłacone z odtrąceniem  70%. Cią­
gnienie odbędzie się nieodwołalnie 18 m arca 
1899 r.

T i r  , 1 * 1 * *  1 1 *  ̂ * 1 O  poleca fubryka wóików, koszów 1 mebli bambusowych
Wózki dziecinne bardzo pięknie wykonane po złr. o*dU a. k o h e h u il  lwów, «*«« iłusk- kua *.

X ę] X  C enn ik i ilu s tro w a n e  n a  żądan ie  g ra tis .
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H o w e l a
przez

Edwarda Koda

(u ą g  uaiszy.)

N ajstarszy  cieśla m iejski, pa trząc  na 
w iązania dachu, kiw ał głową, oceniając moc 
jego i lekkość wiązania, a profesor Lemona- 
ger, którego rozum  i doświadczenie oceniali 
wszyscy, odezwał się, patrząc na nich.

— Niech sobie co chcą m ów ią: próżi a- 
cy nie podejm ą się podobnego rzem iosła!

Codziennie w zm agała się niecierpliwość: 
chciano, by ja k  najp rędzej zaczęły się przed­
staw ienia.

Po każdej lekcyi w ybiegałem  patrzeć, o

ile postąpiła robota. Przylepiono ogromne 
afisze różowe, na rogu ulic. Afisze te wyo­
brażały mężczyzn i kobiety w trykotach, bu­
ja jący ch  na trapezach, chodzących na  drucie 
wysoko zawieszonym, sto jących na głowie, 
z arm atą  na plecach, lub też jeden  na dru­
gim stojąc, tworzących piram idę. Jedni byli 
łysi, z tw arzą białą, z bezmiernie szerokiemi 
ustam i, w róźnobarw nj ch strojach. Skakali, 
tańczyli, bili się.

— To tlo w n y  — mówił M aryusz, wska­
zując na  tych  ostatnich.

Każdy z przechodzących zatrzym yw ał 
się przed afiszem p y ta ją c :

— Czy napraw dę oni to wszystko roH ą? 
Czy napraw dę takie przedstaw iają sztuki?

Najwięcej podziwiano rozmaitość, k tóra 
panow ała w przedstaw ieniach.

— Przynajm niej łam ią sobie głowy, by 
coś nowego wymyślić, p racu ją!

Nareszcie cyrk był skończony.
O siódmej godzinie wieczorem, nastąp ił 

pochód przez ulice, z m uzyką na czele; cała 
trupa  w błyszczących strojach. Dwóch m ło­

dych Kneistów , w złocistych szpencerach w 
hełm ach z pióram i, jechało  na większych ko­
niach, bogatemi rzędam i okrytych. P a rn y  
K neist w am azonkach. Jedna  w szafirowej, 
druga w zielonej, najm łodsza w fiołkowej 
bram owanej złotem, w kapeluszach także z 
p:óran.i; reszta trupy  w rozm aitych chara­
kterystycznych strojach.

M uzyka g ra ła  m arsza wojennego.
Za tym  pochodem szło mnóstwo ludzi i 

dzieci tak , że się utw orzył tłum .
Dwóch błaznów poprzedzało muzykę.
Jeden  z błaznów, zw any H enryk Szalo­

ny, niski, stary , z białą  brodą, skakał i w y­
krzyw iał się najzabaw niej, ja k  m ały chło­
piec; drugi Dżon-Dżon z uszczęśliwioną tw a­
rzą i głupim , lecz poczoiwym uśmiechem, 
szedł powoli koło najm łodszej z Knoistówien, 
k tóra zw ała się Jadw igą.

W szystkie okna zapełnione były cieką 
wymi, a pechód ten, z m uzyką, brzękadłąm i 
i dzwoneczkami, spraw iał hałas taki, źe nasz 
ogromny stary pies, wybiegł przed bram ę i

zaczął donośnie szczekać grubym  swym gło­
sem.

N araz kary koń Jadw igi w ierzgnął, za­
czął skakać i o mało klownów nie poprzew ra­
cał. Dżon-Dżon przeląkł się i uciekł, udając 
przestrach jeszcze większy, co ogromnie za­
bawiło m ałych chłopaków, idących za niemi. 
Nie tracąc fantazyi, młoda amazonka, uspoko­
iła w ybryki końskie, silną ręką wym ierzając 
karę szpicrutą i z m iłym  uśmiechem kłania­
jąc  się rozbawionej publiczności.

Patrzałem  na to wszystko z okna mego 
pokoju, gdzie właśnie, za jak ieś wielkie prze­
winienie siedziałem na pokucie i łzy, k^óre 
dotąd tłum iłem  w ybuchły, gdym  pom yślał, że 
całe m iasto pobiegło przyglądać się tem u wi­
dowisku, podczas gdy  j a  siedzieć muszę na 
pokucie !...

Pochód zniknął, ulica była pustą, wi­
działem  tylko pozamykane okiennice sklepów, 
wielki czerwony afiisz i sierżanta, chodzącego 
poważnie z fa jką  w ustach.

Później powrót tłum u zasta ł mnie już  
w łóżku i w myśli przesunął mi się ten  pięk­

ny  pochód, a postać panny Jadw igi wzrosła 
do rozm iarów zwierza z „Apokalipsy".

Tymczasem babka m oja, k tó ra  mnie nie­
chętnie karała i zawsze później żałow ała tego 
nazaju trz , dla w ynagrodzenia mi krzywdy, 
zaprow adziła na  przedstawienie.

Przy kasie kupiliśm y bilety  u wdowy 
K uaist, k tó ra  w czarnej sukni, z siwemi wło­
sami, bardzo poważnie w yglądała i weszliśmy...

Sala była rzęsiście oświetlonb, a całe 
św iatło na arenę skierowane. Zapach świe­
żych desek, wiórów, nafty  i zebranego tłum u 
gęstą i ostrą tw orzył atm osferę, zebraną pod 
ceratowem przykryciem , które nie przepuszcza­
ło świeżego pow ietrza i jeszcze swój właści­
wy dodawało zapach. W szystko to razem, 
spraw iało pewn« podniecenie w widzach.

Cała estrada od góry aż do dołu była 
zapełnioną, a orkiestra wykonywała szumne 
mi rsze i walce, by uspokoić niecierpliw iącą 
s:ę  publiozność; dopom agały je j  dęte instru- 
menta i za każdym  taktem  rytm iczne „bum, 
bum “.

(C. d. n.)

KSIĘGARNI KATOLICKA
ora w u b .  mmim

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała i poleca dziełko świeżo wyda­

ne ped 'tytułem:

mmi FROBOI!
I czyli

Pogrom socjalista we wsi t a n i e
prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 

opow ed: iał dla włościan, ludu robotni­
czego I mieszczan

IZYDOR FOECH.fi.
Cena egz. 72 groszy, pocztą o 10 gr. więcej

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9
poleca Bwój

i ż
na I. piętrze:

Łóżka żelazne składa 
ne z ’r. 5-50 et. Łóżka 
z bokami. — Łóżeczka 
dziecinne ze siatką. — 
Materace druciane złr 
12-—. Umywalnie żela 
zne. Bidety złr. 8 50, 
Drabinki składane. Kio 
zety różnorodne poko 

jowe itp.

PUOBUE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

MASZYNKI merykańpti do Biekania 
mięsa po złr. 3*— i 3 50, Sita wło- 

ienne do przecierania mięsa po złr. 1-— 
1*30 i 1*60, poleca Piotr Chrząstowski, han 
del Żelazn we Lwowie , plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

OGRODNIK z ehlubnemi świadectwami 
praktyczny we wszelkich gałęziach, 

poszukuje posady żonatego Zgłoszenia: 
A. E. poste restante Nowe Sioło.

O W IE S w c z e s n y  Kolumba, plenny, 
V  ziarno duże białawe 100 kg. 10 złr., 
50 kg. 6 złr., 5 rg. złr. 1 2 0 , poleca Za 
rząd majętności Jhatki - Złotniki. Złosze- 
nia ustne lub listowne. 197

BIURO m iędzynarodowe dla spraw pa­
tentowych i przemysłowych S- DzbaA 

skl, inżynier, Lwów, Akademicka 14.

1 / AWĘ  FA M ILIJN A  zieloną, dobrą,
IV kg. 64 ct. Kawe wyborną Ceylon aro­
matyczną pół kilo 1*18 . Wioo stołowe bia­
łe, dobre litr 45 ct. Kompoty suszone V, 
kg. 25 ct. Jarzynki suszone dekagram 2 
et. Groszek dekagr. 4 ct. poleca handel 
Z. Zadurowicza i Spł. Lwów, nkademi- 
eka 6.

KTO CHCE TANIO anonsować w dzien­
nikach, raczy się zgłosić do Biuru 

BImpresau ul Mickiewicza 22.

RUTYNOW ANY pisarz a^-okacki, któ­
ry obznajomiony z prowadzeniem ksiąg 

manipulacyjnych, registraturą, poszukuje 
zajęcia zaraz. Łaskawe zgłoszeni; poa a- 
dresem : F ia la , ul. Sykstuska 19, Lwów.

f n t i n  nSk feonie. własnej roboty, z ow- 
\ U v C  czfj wełny, duże, i.adne, w pasy 
zarne z pąr.jwem lub z żółtem , po złr 
•50 sztuka. Dwór Łapezyn-Brzeźany.

500 koron
otrzyma ten, kto wyrobi mi at& łą p o s a ­
d ę  w banku lub w jakiej wielkiej fa­
bryce , albo w  przem yśle naftowym  z 
charakterze rach m istrza , kontrolora, 
kasyera, adm inistratora. Posadę te je­
stem goto przyjąć w Galieyi, na Ślązki 
lub w głębokiej Rosyi. Na żądanie mogę 
tłożyć fcancyę. Oferty proszę nadsyłić do 
Biura Ludtfika Plohna we Lwowie pod 
signum „Urzędnik 3504

Zastępcy
dla Galicy! poszukuje pierwszo 
rzędna krajowa fabryka elek try­
czna, pod najkorzystniejszymi wa 
runkami. Zgłosić się zechcą wy­
łącznie osoby zdolne do reprezen- 
tacyi i mające rozległe znajomo­
ści w kole tutejszych nabvwców. 
Technioznie uzdolnieni będą m eć 
pierwszeństwo. Zgłoszenia p o d : 
W. U. 982, do Ekspedycyi G azdy.

Zarząd dóbr Osiek
poczta Oświęcim dworzec 

poleca

do siewu wiosennego
Jęczm ień „Chevallcr ‘ po 10 złr.
Owies ,R chllk“ w e iesn y  po 9 złr. 
Owies „E isenberger“ póżuy po S złr. 
Owies ,,Progres“ średn i po o złr. 

za 100 kilo loco stacy* Oświęcim
Ziemniaki Dołkowskiego

,Leeh“ i „Topas‘: w czesne, „Gratia11, 
„P iast14, „T aczała11 późne.

Cena ziemniaków wedle zamówionej il -śei. 
Również poleca:

2-letnie karpie „kroc*ki“
do zarybienia stawów.

Dla P. T. Palących!
Bardzo piękne 3503

fajki z drzewa
wyrzynane,

l-ma fladrowe, orzechowe
z porcelanowem wnętrzem,

bardzo pięknie wyrzynane, po ce­
nach ct. 60, 70, 80, 90 do zł. D20.

Fajki dla leśników
po złr. 1 30, 1 50. 

Odsprzedającym opust.
Wysyła za naliczką

Antonin Kosteleol y
ve Svratouchu 215

p. S rra tka  (Czechy).I

IM )
ńl

W  jednym  z większych miast 
Galieyi jest

do w yn ajęoia
na firmę dobrze sytuowaną, bar­
dzo piękny, w punkcie frekwen- 
cyjnym położony

l a w K a l
składający się z dwóch dużych sal w par* 
terze, t 4 dużych pokoi na I. piętrze. Ła­
skawe zgło zenia uprasza się pod: W. K. 
999, Rndolf Mosse, Wiedeń. 34GT

Ju l. br. Brnniok)
Podhorce p. Stryj 

poleca drzewka owocowe i ozdobne, 
róże, dahlie, mieczyki itp. narzę­
dzia ogrodnicze. Owsy nasienne, 
kartofle. Cenniki gratis i franco.

C e g ie ln ie
stawia budownK-»,y F £

okrągłe już od 
3000 złr. wyże 

f. Stepónek (Prag - 
Smiebow 880). f  szczędnośc w opale z gó­
rą 2 złr ca 100 złr. Dacłowki już od 
40 zł. za 1000. Własne eeg elnie w Rze- 
poryi pod Pragą. 3444

Nie ma już kaszlu I
Od dawna umaoyoi środkiem domo­

wym są jedynie prawdziwe

CUKIERKI CEBULOWE
O skara T ietzego.

Działają zadziwiająco szybko w ka- 
szln, chrypce, zaflegmleniu Itd. Tylko 
szczególne zes ienie moich euk.er- 
kow zapewnia jedynie skutek, dlate­
go należy uważać dokładnie na ni 
zwisko: Ot :ar Tlctzc i „znak 
cebuli44, gdyż istnieją naśladowania 
bez wartości, a nawet szkodliwe.

W woree ach po 20 i 40 ct.
Główny skład ma aptekarz F. Krl- 

źaa w Kromleryżn. Skłrdy prawie we 
wszystkieh a tekach i drogueryach, 
we Lwowie jakoteż w całej Galieyi 
i  Bukowinie. 3492

luem m m am m m B m

Nasienie tymotki

cierpiący na
Sto się chce pozbyć raz na zawsze cier­
pienia płuc i  krtani, nawet najuporezyw 
<zego, astmy na-wet, bardzo zastarzałej i 
prawie nieuleczalnej, niechaj pije h e r b a ­
tę  d la  p r z e w le k le  c h o r y c h  n a  
p łu o a  i  a z y ję  A . W o lŁ o k y e g o . Ty­
siące podziękowań tworzą porękę wielkiej 
siły lec-zniezej tej herbaty. Paczka na 2 
dni 75 et Cenniki gratis. Tylko prawdzi­

wa do nabycia u podpisanego

L folffsty, Berlin 37.
Prtnjesięflolnpa

1) Realnośii miejskiej iub ma 
łego folwareezku niedaleko Lwowa. 
Kapitał do dyspozycji 10 000 złr.

2) Realności we Lwowie, w śród­
mieściu z lokal«m na sklep pierw­
szorzędny, kapitał do dyspozyeyi 
20.000 złr.

w przednim ga tunku , podwójnie Zgłoszenia przyjmnje kancela- 
ozyszczone , ma na sprzedaż Za- rya adwokatów Dr. F. Ruebenbiu- 
rząd dóbr Sielec poczta Sędzi- era, Dr. W, Balabana i Dr. A. Vo- 
szów. Cena 20 złr. za 100 kilolgla we Lwowie, ul. Kopernika 7. 
z workiem loco stacya Sędziszów ! Pośrednictwo wykluczone.

Podpisany dzierżawoa

Hotelu Krakowskiego we Lwowie
donosi Szanownej Publioznośoi podróżującej, że z dniem 
1. lutego hotel kompletnie odrestaurowany, wydaje pokoje 
wraz pościelą i usługą od 80 ct. na dobę , na dłuższy po­
by t znaczny opust. W ydaje także pokoje z pośoielą miesię­
cznie od 15 złr. Stajnie zostały powiększone.

Z  głębókiem uszanowaniem poleca się
T .  S t r z e l c z u k .

POOOOOOOOOOOOOOOOOO

Jako dobrą i pewną l o k a c y ę
polecamy:

4% listy hipoteczne koronowe 
4l/*% listy hipoteczne 
5°0 listy hipoteczne premiowane 
4%  listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/ł°/o listy Banfiu krajowego 
4<; listy Banku krajowego,
5% obligacye komunalne Banka krajowego 
4°/0 pożyczkę krajową 
4°/0 obligacye proplnacyjne 
i wszelkie renty państwowe-

' papier? te sprzedajemy i tnpnjemy pa najMMiiiej&zp tnrsie
dziennym.

SANTOR WYMIANY
c. i nprz. olic. i t ń i i  Basiu Mpetacznep o

IOO OOOO OOO OOO OOOOOOOOOOOO

Ciągnienie nieodwołalnie 18 marcu 1899.
1. główna wygrana 100,000  koron wartości
2 . główna wygrana 2 5 .0 0 0
3 . główna wygrana 10.000

O o tó w k ą  z  p o tr ą o e n ie m  20%-
polecają ; Kitz & Rtoff, 
M Jonasz, M Klarfeld, 
Gustaw Max Kormann 
Feigfnmann, Sawuely i 

Landau, August Schellenberg i Syn, “ okal i Ldien.
Losy Wiedeńskie po 50 ct

' 'P -w ie ,  ~~
dniem  2H

J U f  Pneaioo' eg 0  ‘ 8 9 9  '

' m i 1 -*•£??(* *“4/,

Na sezon wiosenny i letni

Prawdiiwe berneńskie materye
sztuka mtr. 3.10 na całe ubra 
nie męskie (surdut, spodnie i 

kamizelka) kosztuje tylko

i z łr . 2 95 3.70, 4.80 z dobrej 
kra- I z łr . 6 .— 1 6 90 z lepszej
i a ? '

ziwej
zIt .  7.75 z doskonałej 1 WCłBY
z łr . 8.65 z'-; znakomitej nmpipi
z łr . 10.— z najlepszej 1 oWUGJ

Sztuka na ezirue salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zarzutki, lodeu 
dla turystów, na.lepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej rzet-anosci Fabryka i Skład sukna 3423

S l E C i E I i -  1 M H O F  w* B E U I 1  Si.
Próbki gratis i  franco. D ostaw a w edle zam ów ienia pod gw arancyą.

Znsezny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

tfSKSSS

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz 

we Lwowii nlica Atademicia 1.8
poleca swój

SKŁaD zegarków
Szw ajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskłch
z dw uletn ią  gw arancyą.

■Wszelkie reperaeye p.zyjmuje i takowe jak najle- 
piaj i najttnie wykonuje z gwarancyą roczną.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. października 189fa.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara Srodkowo-europejskiego. 

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 6-45 z Ickan (Suezawy, Husiatyna, Kałusza)6-45

7-30 
7 40 
7-50 
1 -55 
8vf 
815  
9-15

z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
ze Sokala i Rawy ruskiej 
z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
* Tam pola i Brodów na dworzae główny 

“ fli" '" ’*  Wieliczki

włącznie.

Mezo Laborcz (Fesztr

l O  HSL ( k o n n a )

P aro w a  m aszy n a
i 3 prasy hydrauliczne, jakoteż 3 hydrauliczne pompy tłoczące, 
wszystko w najlepszym s ta rie  do użycia , tanio do sprzedani*. 
Zgłoszenia pod lit.: S. B. 85, do Ysćobecua in se ra tn i kancela r 

t  P raze  na P rik o p ć  r  B azaru 21

i o o o o o o c * a s i o e e o o o o e

m m  m i Ę
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 60 c , całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1'50. Różowy dla blondynrk, kremowy 
dla szatynek i b runetek, maie pudełko 70 ct., v. iększe 

złr. 1'20, z łabędziem zir. 1'60.

W0 M  FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchmenia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

usuwa piegi i  żółto - brunatne p lam y z twarzy.
Cena 60 centów.

JAN IHMTOWiCZ
poleca w sklepach własnych we Lw owie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w K rakow ie Sukienoice 20; w P rz e ­
m yśla  Franciszkańska 24; w Czerniowcae.h Rynek 2.

I o t w o r z o n y

S K Ł A D  W Ę D L I N
ul. B atorego 1. 4,

FELIKS JAKUBOWSKI
syn Adama Jakubowskiego

którego zaszczytnie znana firma składu  ̂ wędlin istniała od 
lat 48 przy ulicy Halickiej — poleca swój nowo otworzony 
i obficie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby m asarskie

M r  S K Ł A D  W Ę D L I N
przy ulicy Batorego 1. 4 (obok sklepu W go L. Soleckiego).

Pracownia we własnym ilomn ni. św. Marcina 1.19.

pospiesz.

osobowy
poBpim.

osobowy

z Krakowa (Wiednia Warszawy,
Chyrowa prioz Przemyśl 

iO’35 z Ickan (Suezawy).
10-45 z Ji_iOsław;u, Lubaczowa 
1*01 z Janowa
1-30 z Krakowi Wiednia, Berlina, Wrco.awia), Chabówki i No w Saeza 

przez Tarnuw Rzeszó.s lub Przemyśl ^
1-40 i8 Skolego, Stryja, Kałusza Cbyrowa.
1-50 x Ora -niowiec, Bukaresztu, Jass. Hus-iatyna, Kałusza 

r z e ^ P o d z S t *  lKij°WaJ’ K°PJ'Jzy ilee> Husiatyna, Brodów na dwe
2-30 z ‘odwołoezysk i t. d. jak wyżej ur aworzeo główny 
n-00 z Poc ołoezysk Krowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy,

dworzec rodx-imeze
z Podwotoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny« l.ilrnn Un.-Muoif D    Ł  ci  i _ ir  _

Brodów na

śi‘t.0
5-55

z lekan, Sueaawy, Berhome Stretn, Kozowy. Podwysokiaga 
se Sckalo, Bełzoa t Lubaczowa

Noc
osobowy 3-04

3-30
pospiesz. 5-10

osobowy 610

pospiesz. 8-45

Mobowy 9-10

pospiesz. 9-39
* H-45

£‘55
os łbowy 10-30

e 12-15

z Podwołoazysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoozysk Łit dw orce główny
z Krakowa (Wiednia, Berlina, WroołaTia, Warszawy) i  Cbabów- 

Przeiny i Wa pr7,e* ’Piłrn®w> Raszów i Przemyśl; Sambora przez

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliezid, Orłowa, Koi- 
wadowa, Nadbrzezia, ^ambora i Ohyrowa przez Przemyśl, 

z Krakowa z Luf aezowa przez Jarosław ; z Jasła, Ki.gna, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu) przez Przemyśl, 

z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła. Rymanowa, Krosi ., Iwoni- 
eza5 Mezo-Lab orz prz;ez Przemyśl, 

z Podwołoezysk (Kijowa Odessy) Brodów, Kipyez/nieo na Podzm 
z Ickan (Gadaczu, Jass) Suczaw'-, Kimpolungu Husiatynr Pod- 

wysokiego, i Kozowy ; J ’
i  rodwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzeo główny 
;■ Ławocznego (Pesztu) Ohyrowa. Borysławia, 
se Stryja, aałusza, Borysi »wia.

Fociąg odchodzi ze Lwowa:
pvipiosz, 6-00 do Podwołoo*vsk (K.jowa, Odessy), Brodów, Kozowt i  dwore głów 

* c* 2̂ j , łozow y, Husiatyna, Badowiee, Kidipolua^u, dnezaury
O J L0®W0ł0e*y*k (KijowL, Ode sy), Brodów, Koiowy z dworca Poda

» 8‘35 do ^.rakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia
Orłowa praez Tarnów, Lubaczowa orzez Jarosław, 

osobowy 8*45 do Janowa
„ 8-50 do KraJ owa, (Wiednia, Warszawy, 'byrowa, Stróża przez Tarnów
,  9' 15 do Skolege, Kałusza, Borysłaria, Ohyrowa

9'35 io  Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyńee, Husiatyna, Kozowy, Grzy 
małowa z dworca głównego 

» 9'53 oo Podwołoozysk itd jak wy-ej z dworca Podzamcze.
„ 9'55 do Bełżca, fiawj rm._iej, Soi tla i Lubaczowa
,, JO'55 do Iekan, Sopowa idertho. letbu, Rado wiec, Suezawy
„ 12'50 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niediiole i święta 1

pos;!asz. 1-55 dc Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
2'08 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Podzamcze 

pospiesz. 2'4u do Ickan, Podwyiokięgo Kozowy, Kałusza, Husiatyna Kori „ęzc 4e • 
retu (Jass, Bul aresztu)

» 2 51 do Krakowa (Wialnia, WrOv«wia, Beiuna) Labaezowa przez Jaro­
sław, Jas a praez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

osobowy 3'00 do Stryja, Skolego, Cbyrowa
„ 4 55 do JarosłStwia, Sambora przez PrzemyśL

Noe

osobowy

pospiesz.

osobowy

410

5'20
6-30
6'40

6-55
7-00 
7-10 
T l i  
7-44

10-05

10-4(1

11-00
11-27

do Krakowi (Wiedma) Chyrowa, Sambora, Mezd-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna jprzez Przem-śl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Ławoeznego (Munkaoza, Pesztu) Borysławia 
do lekan, Rado? co, Kiinpoiung, Suezawy
do Krakowa (Wf dnia, Wa szawy, Wrocławia, Berlina) tfez3-La 

bores (Peeztn) 
do Tarnopola z dworea głównego

^ a'vr®ezllego, (Munks za, Pesztu) Chyr; a, Kałusza 
dc Sokala, Rawy ruskie, 
do Tarnopola z d» „rei. Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałaezu) Husiat/no, Kałusza, Szepurowiee Nowo- 

sielicy , Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszaw), Wrocławia, Bonina) Chyrowa 

Samboia, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła* 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (pnez  
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoozysk i Brodów, Kopyczyuia, Husiatyna z dworea głó­
wnego

 ̂ ten sam z dworea Podzameze
UWAGA •. Uzas irodkowo-europejtki rółni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 

ntii a mianowicie 12 godz. w czasie irednio-eu/opejskim =  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do i‘59 *ano < Iznac s są podkreśleniem 
liczb minutowych i  objęte są t łn a te m l ran kami. — B i uro informacyjne e. k. ko­
lei państwowych przy  ul. Trzeciego M aja w Hole- Imperia*, udzteła wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaj< wszelkie* tor odzaju bilety ja zd y i  rozkłady jazdy  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych etj telników. aby zamawiając lub kupująe przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowei, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, .m żyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Tiar wej.

J. Friedrich & A. Beacock
poleca

Rogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki cerato­
we. Przedściółki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na 

stoły i meble. W szystko bardzo gustowne i w  wielkim wyborze.
j .  Friedrich 4  A. Beacock

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redantor P l a t o n  K o s t e c k 2  drukarni i litografii Pillera i Spółki.


